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C ała  m łodzież akadem icka  
podpisze apel Św iatoujej Rady Pokoju

W Pradze odbyło się rozsze­
rzone posiedzenie Sekretaria tu  
M iędzynarodowego Zw iązku Stu­
dentów, i  udzia łem  przedstaw i­
cieli narodowych o rgan izac ji ‘«tu 
denckich Na posiedzeniu omó 
wtone zostałv uchwały B iura 
Sw ia iow ej Rady Pokoju, powzię 
te w Kopenhadze 

W opub likow anym  oświadczeniu 
S ekretaria t Zw iązku Studentów 
wyraża pełne poparce  dla tych 
uch wał

Sekretariat MZS wzywa w szy­
stkie organizacje  studenckie

w szystkich studentów niezalez 
nie od ich poglądów politycz 
nycb i re lig ijn ych , aby w zm ogli 
w alkę w obronie pokoju i w zię li 
masowy udzia ł w zb ieran iu pod 
pisów pod apełeirt Św ia tow ej Ra­
dy Pokoju

Następnie oświadczenie s tw ie r­
dza, że na sesji K otrute? u W y­
kona wczegc MZS. w które? obra 
dach Wzięlj udzia ł przedstaw i 
ciele 3? k ra jów , jednom yś ln ie  po­
parto  uchwałv berlińskie? «es?i 
Św iatowej Rariv Pokoju > przv- 
>ę?o rezolucję pt. .0  pokój m ie­

dzy narodami**. S ekretaria t MZS 
wzywa do popularyzow ania tej 
rezo luc ji, dyskutow an ia  je j i w y ­
rażania dla niej poparcia.

S ekretaria t wzywa m łodzież 
akademicką do tw orzen ia  na 
w szystkich wydzia łach wyższych 
uczelni Kom ite tów  Obrońców Po­
ko ju . Studenci z całego św iata 
-  g łosi na zakończenie ośw iad ­
czenie — m o b ilizu jc ie  wszystkie 
wasze siły . aby każdy student 
podpisał apel Św ia tow ej Rady 
Pokoju.
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Masowy udział mieszkańców- wsi
w Narodowym Plebiscycie
Dotychczas złożono 13.471.514 podpisanych Kart

Pokoju
Plebiscytowych

Narodowy P le b iscy t P oko ju  trw a . W n iedz ie lę  tysiące głosów z ło ż y li m ieszkań­
cy w si, cz łonkow ie  sp ó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h , in d y w id u a ln i gospodarze, p ra co w n i­
cy P G R -ów , P O M -ów  i S O M -ów . W se tkach  grom ad ko b ie ty  i dzieci, m łodz i i s ta­
rzy  głosowali za poko jem . W śród g łosu jących  zw raca ła  uwagę a k tyw n a  postawa 
młodzieży czyn ne j w  p racy  a g ita c y jn e j, u św ia d a m ia ją ce j i in fo rm u ją c e j g łosu jących  
o znaczeniu w ie lk ie g o  a k tu  N arodow ego P leb iscy tu  P oko ju .

A n i jednego podpisu
n ie  zabrakło  

na Kartach  
Plebiscytow ych  

u; Jędrze jow ie  N ow ym
Przed domem straży pożarnej 

w  Jędrze jow ie  N ow ym  ju ż  od 
rana  panuje tłok . Mężczyźni i 
kob ie ty , chłopcy i dziewczęta 
p rzysz li, abv złożyć swe głosy 
w  P lebiscycie Poko ju

M łodz i ag ita to rzy  pokoju u - 
dz ie la ją  jeszcze osta tn ich w y ­
jaśn ień

— Pokaż no K az ik , — woła 
AniszewsKi jednego z chłopców  
—  w k tó ry m  m ie jscu tu  się 
podpisuje?

A g ita to r w skazuje palcem 
m ie jsce na karc ie  i ch łop k ła ­
dzie sw ój podpis

— Niech się dowiedzą podże­
gacze wojenni, że walczymy o 
pokój — m ów i Aniszewski. — 
W  naszej wsi budować mamy 
piekarnię, mleczarnię, mamy 
zakładać spółdzielnię produk­
cy jną , za którą wielu już się o- 
powiedziało. Nic pozwolimy 
zg ra i morderców zniszczyć tego 
wszystkiego.

P ow oli, z namaszczeniem pod­
p isu ją  teraz K a rty  P lebiscytu 
kob ie ty , podchodząc po kolei do 
sto łu , tonącego w kw ia tach

— Dzieci nasze chodzą dziś do 
przedszkola, ży je m y coraz lep ie j 
i  szczęśliw ie j i d latego wszyst­
k ie  sta jem y do szeregów bo jo w ­
n ik ó w  o pokój — m ów i J u lia n ­
na W itkow ska.

W raz ze starszym i podpisują 
m łodzi W śród nich jeden z 
na jm łodszych, uczeń szóstej k la ­
sy szkoły podstaw owej, S tan i­
s ław  Aniszew-ski.

— Nie wszystko ja jeszcze w 
po lityce  jasno rozum iem  — m ó­
w i. — A ie ledno w iem . źe m u ­
s im y w yw a lczyć pokój, aby u- 
kończyć szkołę

Już ciemną nocr do loka lu  
K om ite tu  O broń -ów  Pokoju 
przyb ieg ła  A n ton ina  H uczkow - 
ska, k tó re j dn iem  nie było  we 
wsi

— Oto moja karta — m ów i — 
chociaż jestem stara, ale mojego 
głosu nie może zab-aknąć mię­
dzy głosami całej gromady.

W  Jędrze jow ie  N ow ym  na 
ka rtach  pleb iscytow ych nie za­
b ra k ło  ani jednego podpisu

ST. N IE W IA R O W S K I

„Naszej pracjj ukraść 
sobie n ie  da 11115“

W  PG R-ach. grom adach i 
spó łdzie ln iach p rodukcy jnych  
w oj. szczecińskiego Narodowy 
P lebiscyt P oko ju przebiega 
w  radosnej i podniosłe j atm os­
ferze. W gospodarstw ie PGR 
Koło-dzino. pow Pyrzyce, sk ła ­
danie k a rt p leb iscytow ych od­
byw a ło  sie bardzo uroczyście. 
Rudynek św ie tlicow y, w k tó rym  
składano k a rty  i sarnia ś w ie t li­
ca b y ły  p-ęknie udekorowane. 
P rzy punkcie p leb iscytow ym  u - 
staw iono stoisko z ks iążkam i

W spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
K lęp ino . ro w  S targard, k a rty  
p leb iscytow e składano w szko­
le, nad k tó ra  pow iew a ły  b ia ło - 
czerwone. czerwone i n ieb ie ­
skie flag i. S tarsi i m łodzi, męż­
czyźni i kob ie ty , m a tk i z dzieć­
m i na rękach sk łada ją  swoje 
k a rtk i.  Członek spółdzie ln i 
p ro du kcy jn e j ob Kosakiew icz 
m ów i: „P o kó j jest nam po­
trzebny by prowadzić nasza 
spó łdzie ln ię  do ro zkw itu  Gos­
podarować razem jest o w ie le

lżej. K iedy gospodarzyłem  sam 
nam ordowałem  Sie nie m ało, a 
tak  to jeden d rug iem u poma­
ga. Naszej pracy ukraść sobie 
n ie  dam y. D latego jestem za 
poko jem “ .

Wszędzie żywą działa lność 
p rze jaw ia ją  ag ita to rzy  pokoju, 
k tó rzy  spo tyka ją  się z n iezw y­
k le  serdecznym przy jęc iem  ze 
s trony  ludności. W p a ta c h  
ag ita to ró w  a k ty w n y  udzia ł b ie­
rze m łodzież

kor. Z IA R N O W S K I

Jak głosowano  
u; H en ryko w ie

Jesień 1939 roku. H itle ro w c y  
w ta rg n ę li do Polski. M ieszkań­
cy grom ady H enryków , pow. 
Sochaczew, dobrze pam ię ta ją  
ten moment, W zam kn ię te j sto­
dole spł-jnę ły wówczas 74 osoby.

W czoraj w grom adzie podp i­
sywano k a r tk i plebiscytowe. 
S krom ny pokój przewodniczą­
cego m iejscowego K om ite tu  Ó - 
brońeów P oko ju ob Tadeusza 
Rogowskiego b y ł starann ie  u - 
dekorow any zie lenią i  k w ia ta ­
m i. Co ch w ila  o tw ie ra ły  się 
d rzw i i w chodz ił k tó ry ś  z ch ło ­
pów — przeważnie z rodziną 
aby złożyć swój podpis.

Weszła 66-le tn ia  staruszka — 
Salomea Kaczm arkow a. Pode­
szła z uroczystą tw arzą do sto­
łu  oddała ka rtkę , a potem za­
częła gawędzić z Rogowskim : 
„P am ię tam  ja dobrze ja k  h it le ­
row cy p a lili sąsiadów w stodo­
łach. Dosyć m am y w o jn y “ .

M ieszkańcy H enrykow a W ie ­
dzą, że nie ty lk o  trzeba w a l­
czyć o pokój, lecz że trzeba 
rów n ież n ieustęp liw ie  walczyć 
z podżegaczami w o jennym i.

Po to podpisują apel.
%

Wszyscy m ieszkańcy grom ady 
H e n rykó w  z łoży li podpisy na 
kartach pleb iscytow ych. I w szy­
scy rozum ie ją , że za tym  podp i­
sem muszą iść czyny. N a jle p ­
szym tego dowodem może być 
zobowiązanie podjęte przez 
m ieszkańców te j grom ady: na­
p ra w ić  drogę prowadzącą do 
szkoły i 'zm eliorow ać podm okle 
bardzo pola.

L. LEW ,

Rzes/oui głosuje
Na teren ie  w o j. rzeszowskiego 

dzia ia 4.358 K o m ite tó w  O broń­
ców P oko ju , k tó re  skup ia ją  
54.307 a k ty w is tó w  poko ju , w  tym  
12.409 ZM P -dw ców ,

D zięk i zrozum ien iu  przez n a j­
szersze rzesze społeczeństwa 
woj. rzeszowskiego celu Na­
rodowego P lebiscytu Poko ju i 
dz ięk i na leżyte j pracv K om ite ­
tów  O brońców Poko ju , ju ż  w 
p ie rw  zvm dn iu  P lebiscytu- w 
szeregu grom ad i zakładów  pra 
c> k a rty  p leb iscytowe złożyło 
1'1 proc. upow ażnionych do glo 
sowania.

Do dnia 19 m aja akcie  p leb i­
scytową ca łkow icie , ukończono w 
pow ia tach: Jarosław . Przew orsk. 
Brzozów.' Lubaczów  Łańcu t. 
P rzem yśl oraz w osiedlu robo t­
n iczym  S talowa W ola

W celu uczczenia tak don io­
słe c h w ili w ie le  zakładów  p ra ­
cy zaciągnęło W a rty  Pokoju

TA D E U S Z PAC

Podpis
100-letniego starca 
i /list najm łodszych
Do dzie ln icowego K om ite tu  

O brońców  Pokoju n r 10 w  M y ­
ś liborzu przyszedł 100- le tn i sta-

Z pokojową pracą narodu radzieckiego
zaznajamiają się delegacie zagraniczne zwiedzające ZSRR

Do Z w iązku  , Radzieckiego 
p rzyb yw a ją  liczne delegacje 
zagraniczne k tó re  zaznajam ia ją  
si« z żcciem ! twórczą, poko jo­
w ą pracą narodu radzieckiego.

W M oskw ie przebyw a obec­
n ie  na zaproszenie Zw iązku P i­
sarzy Radzieckich w v b itn v  p i­
sarz i postępowy działacz spo­
łeczny Brazv)h — lo rge  Arno- 
do. W tvcb dniach Jorge A m a- 
do spotka ł sie w C en tra lnym  
Domu Pisarzy z p rzedstaw ic ie­
lam i lite ra tu ry  radz ieck ie j W 
w ys tąp ie n iu  sw vm  pisarz b ra ­
z y li js k i p o in fo rm ow a ł zebra­
nych o c iężk im  po łożeniu lu d ­
ności p racu jące j B ra z y lii t in ­
nych k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j. „N a ród  nasz —  pow ie ­
dz ia ł Am ado — z nadzie ją  spo­

gląda na Wschód M y nie chce 
m y w o jny  Im ię  S ta lina  wzmac 
nia w  nas w iarę , że pokój zw y­
c ięży“ .

W M oskw ie  ba w i obecnie de­
legacja s tudentów  b r y ty j­
skich. Goście b ry ty js c y  odw ie ­
d z ili w  niedzielę Prezyd ium  
A kadem ii Nauk ZSRR i p rz y ję ­
ci zosta li pt prezydenta A k a ­
dem ii — A leksandra  N iesm ie- 
ianowa

•' M oskw y w yjecha ła  w drogę 
p o w ro tr?  do k ra ju  delegacja 
m łodzieży N iem iec Zachodnich. 
P rzewodniczący de legacji W al­
ter Obertheur ośw iadczył m. in .:  
Pobyt w  Związku Radzieckim  
dodał nam sił w  walce przeciw­
ko rem ilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich.

rzec S tan is ław  M a rko w sk i. Z ło ­
ży ł swoją K a rtę  m ów iąc: „P rzez 
cale życie pracow ałem  ja k o  ro ­
bo tn ik  ro lny . Osierocony w  
m łodych la tach tu ła łem  się po 
ca łym  świeeie i dziś przeżyw ­
szy sto la t pragnę poko ju  dla 
swoich na jb liższych i łudz i na 
ca łe j k u ii z iem skie j, ponieważ 
dobrze w iem  co przynoszą lu dz ­
kość, w y jn y “ .

\V Lieetr-ą Pedagogicznym w

Stargardzie  o godz, 1.5-ej m ło ­
dzież z k lasy I I  oddała lis t sk ie ­
row any do K o m ite tu  O brońców  
Poko ju , w k tó ry m  czytam y: „J e ­
steśmy z k lasy I I ,  nie m am y 
jeszcze 15-tu la t. N ie może­
m y podpisać K a r t  Narodowego 
P leb iscytu Poko ju . A le  bardzo 
chcemy, żeby i nasze podpisy by 
ły  ważne i żeby ich się b a li pod­
żegacze w o je n n i" .

List, ten został podpisany 
przez 29 dzieci.

T. S Z C Z Y G IE LS K I

Ż o łn ierze  składają  
swoje głosy

We wszystkich jednostkach i 
szkołach wszystk ich rodzajów

bron i żołnierze ludowego W o j­
ska Polskiego, wychowanego i 
szkolonego w  duchu ob rony po­
k o ju  j n iepodleg łości O jczyzny, 
m an ifes tacy jne  odda li swe gło­
sy w  N arodow ym  P lebiscycie 
Pokoju.

O ddawszy K artę , p rzodu jący
elew  szkoły podo ficersk ie j, Kies 
sen, m ów i: „P odp is  pod K a rtą  
Narodowego P leb iscytu  Poko­
ju  poprę czynem, codzienną i 
w y trw a łą  pracą szkolen iow ą".

S kłada jąc swe K a rty  żo łn ie ­
rze D y w iz ji K ościuszkow skie j
postanow ili w zorow ać się na 
boha te rsk ie j pracy k lasy rob o t­
niczej, wznoszącej — w raz z 
ca łym  narodem  - -  w poko jo ­

w ym  w y s iłk u  gmach Polski 
Socja listycznej.

Za łog i okrę tów  w o jennych od 
daw a ły  głosy w  P lebiscycie na 
swych jednostkach.

Bosm an-m at Jerzy Pawlak  
sk łada jąc K a rtę  P lebiscytową, 
ośw iadczył:

■— M atka  m oja, w łó kn ia rka  
łódzka, podpisała już K a rtę  i 
uczciła P leb iscyt w yp rod ukow a­
niem  dodatkow ych m e trów  tk a ­
n in . Ja sw ój podpis łączę z po­
s tanow ieniem  podniesienia na 
wyższy poziom wyszkolen ia bo­
jowego i politycznego. Podczas 
tegorocznej kam panii, le tn ie j, 
muśzę zostać m istrzem  sw o je j 
specjalności.

JESTEŚMY .MŁODZI-IESTEŚMY ZA POKOJEM
przeciw podżegaczom wojennym

W a riy  pokoju  
u; hucie „F lo ria n “
Szeroką ale ją  prowadzącą do 

h u ty  F lo rian  ze wszystkich 
stron schodzą się na nocną zmia 
nę s ta low n icy  j w a lcow nicy. 
G rupa m łodych rob o tn ików  
zm ierzając do bram y żywo dys­
ku tu je . Nad w szys tk im i góru je  
głos m is trza  tow. Józefa Pośpie­
chu: — Koledzy, zbliża się dzień 
Narodowego P leb iscytu Pokoju. 
M y młodzież, hu ty  F lo ria n  po­
w inn iśm y wezwać całą załogę 
do specjalnego uczczenia tego 
dnia.

O północy, w  c h w ili k iedy  o- 
liw io n o  agregaty do dalszej p ra ­
cy, m is trz  brygady tow . Poś­
piech zw o ła ł naradę. ¡Zdecydo­
wano: dać 100 ton m a te ria łów  
w a lcow anych ponad p lan i za­
ciągnąć w  dn iach 17, 18 i  19 
W a rty  Poko ju .

*
Szary ś w it sk rada ł się przez 

szyby w a lcow n i i  o ś w ie tlił sze­

reg czerwonych chorągiew ek za 
tkn ię tych  w  rozgrzane agregaty 
U sklepień nad g łow am i przesu 
wa się ry tm iczn ie  dźw ig  uno­
sząc .20 ton m a te ria łó w  walco­
w anych, w yp rodukow anych  po­
nad plan. T ym i 20 tonam i po­
w ita li Z M P -ow cy  waleowni®go- 
rące j p ie rw szy dzień Narodo­
wego P leb iscytu  Pokoju.

W c h w ili k ie dy  dźw ig  unosił 
osta tn ią  część p ro d u kc ji, m ło ­
dzi h u tn ic y  p o c h y lili się nad 
p rzyn ies ionym i przez tow . Ha- 
nusika k a rta m i Narodowego 
P leb iscytu  P oko ju  sk łada jąc na 
n ich swoje podpisy. Tow . F ra n ­
ciszek K oz io ł p rzypom n ia ł so-. 
b ie  2- le tn ie  bezrobocie o jca w  
sanacyjne j Polsce ! sw oją p rzy ­
m usową pracę w  m roczne dn i 
okupac ji. Tow . K oz io ł w ic , że 
czasy bezrobocia i  nędzy i w y ­
zysku nie pow tórzą sic  w ięcej. 
Dziś p o tw ie rd z ił to sw oim  pod­
pisem jeszcze raz.

Na wezwanie m łodzieży z 
w a lcow n i gorącej odpow iedzia ły

| 22 b rygady. Z aciągnę ły W a rty  
i P oko ju  b rygady na w ie lk ic h  
j piecach w a lcow n i z im ne j i  pa - 
i row ozow ni m echanicznej. B ry -  
! gada tokarska tow . Józefa W ie- 
j cha zobowiązała się podnieść 
, w ykonan ie  n o rm y  ze 115 na 125 
! nroc.. a brygada na w a lcow n i 
i zimne.i k ie row ana przez tow.
; W ik to ra  Staroszezyka podniesie 
1 swą w yda jność o 22 proc.

I. G U R A N O W SR A

Jestem m ło d a  
w alczę w ięc o pokój

Przy płoci? i d rzw iach  szkol­
nych w  grom adzie Łaziska, gm. 
tiu w  stoi i uw ażnie śledzi ped- 
p isyw an ie ka rte k  p leb iscyto­
wych n iew ie lka  grupa dzieci.

Dzieciaki p rzyg ląda ją  się z 
zainteresowaniem  ja k  do s to li­
ka nakry tego  czerw onym  p łó t­
nem podchodzą mężczyźni, ko ­
b ie ty , chłopcy i dziewczęta trzy  
m ając w  ręku b ia łe  k a rtk i.

Czasem ty lk o  któreś z n ich 
zaśm ieje się. I  znów cisza. Pa­
trzą.

Koleżanka K aczm arek w ycho­
dzi z sieni szkolne j jakaś n ie ­
zadowolona. Boi się złożyć po d ­
pis p leb iscytow y. Dlaczego?...

— Czy to dobrze, że podpiszę? 
Może podpiszę na coś złego? — 
w ytłum aczcie  m i jeszcze raz — 
zwraca się do sto jącej tuż ko ­
lo  w y jśc ia  nauczycie lk i Jan iny 
Czarneckiej.

Zaczyna się dyskusja  i życz li­
we przekonyw an ie . Koleżanka 
Jan ina Czarnecka sw o im  pode j­
ściem pow o li łam ie n ieśw iado­
mość m łode j dziew czyny — k tó ­
ra w kró tce  zrozum iała, że je j 
ka rta , k tó rą  złoży w  P leb iscy­
cie, to w ie lka  i ważna rzecz, to 
je j głos przec iw  w o jn ie , prze­
c iw  podżegaczom im peria lis tycz

W  rzeszoiuskim nie ma już
ani jednego analfabety

|0d specjalnego wysłannika ..Sztandaru Werhch")
Rzeszów przeżyw a ł 20 bm. j o 'w iecen ia  Indu naszego; n iech 

w ie lk ą  uroczystość. W obecności | się ca ły naród nasz zam ieni w  
przedstaw ic ie la  Rządu RP w ice- ’ jedna w ie lka  szkole..." 
p rem iera  K orzyck iego  i P ełno- j Szlachetna mvśl p a trio tó w  
tnocn ika  Rządu do W a lk i z ¡po lsk ich  pozos-awala w  sferze 
A na lfabetyzm em  M atuszew skie­
go i w ładz p a rty jn y c h  odby ło  sie 
tu ta j zakończenie a k c ji zwalcza­
n ia  analfabetyzm u.

Już o 9 -te j rano zape łn ił sie I 
po brzegi p lac im . S ta lina  Wszy | 
scy m ieszkańcy m iasta starzy, 
m łodzi i dzieci zape łn ih  ten plac 
i sąsiednie ulice. M an ifes tac je  o - i 
tw ie ra  m in  M atuszewski. Po j 
n im  zabiera głos w iceprem ie r j 
K orzyck i. k tó ry  m ów i m in .

„Z grom adzen i na dzis ie jsze j j 
uroczystości ch łoo i i robotn ic?  ! 
ziem i rzeszowskie j, k tó ry m  dore- ] 
czono św iadectw a ukończenia | 
kursu początkowego nauczania 
są na jlepszym  przyk ładem , że : 
w ładza ludow a wysoko ceni ns- j, 
ukę i ku ltu rę ... D ob iliśm y p ra k - j 
tyczn ie  analfabetyzm . sm utną j 
spuściznę po rządach sanacyj­
nych i oku p a c ji" .

Na uroczyste j akadem ii k tó ­
ra  odbyła  sie w  ram ach m an i­
festac ji; zacytowano fragm ent o- 
d tzw v . wwdanei 7 m aja 1848 ro - drogę do ośw iaty, k u ltu ry  i  a -  
ku  w  okresie Wiosnw Ludów  wansn społecznego 
przez Rade Narodowa Rzeszów- j 3390! osób nauczono czytać 1 
ska do ob yw a te li obwodu rzc- p:ssc w w o j rzeszowskim , 33961 
szowskiego: i absolwentów  — to ty leż  św ia -

„W szys tk ich  swoich synów  i i domych bo jo w n ików  o pokó j, 
p raw e córy w zyw a m a tk a -o j-  j to nowe kad ry  dla Planu S -le t- 
czyzna do spraw ow an ia  dzieła niego JERZY W E N D E R L IC H

m arzeń prze7 w ie le  la t Nie m o­
gło być inaczei za rządów  magna 
te r ii i k a p ita lis tó w

Idzie  nochód \7szvrcv b io rą  
udzia ł w i cm  pochodzie: ro b o t- 
n ; nauczycie lstw o młodzież, 
dzieci - bo Wszyscy on i w ło ż y li 
su 1 w vsi!ek w akcje, k tó re j za­
kończenie d z i-m j św ię tu ją .

M aszerują S ‘ . iP -o w c y  Na 1 
M aj:; zam eldowali oni o z lik w i­
dowaniu ana lfabetyzm u we w.ła 
snyc.h szeregach. ..N auczyliśm y 
czytać i pisać 2529 ana lfabe­
tó w " „N ic  ino w naszych sze­
regach ani jednego Z M P -ow ca 
an a lfa be ty " — głoszą ich trans ­
paren ty

Ida delegacje pow ia tow e a 
Rzeszowa N auczy li czytac i p i­
sać 1851 analfabetów.... z G o rlic  
— 1431.... z Jarosław ia  — 1661.-, 
z Jasia -  1731...

idzie  jeszcz? w ie le  de legacji 
: rosną c y fry  ludzi, k tó ry m  w ła ­
dza ludowa o tw orzy ła  szeroko

W

Stanisław ES ran 
zwjjC i ę i  sa

eliminacyjnym wyścigu
motocyklowym

nym , to dowód, że n ie  chce w oj 
ny, że chce pokoju.

*
Zupe łn ie  inaczej jes t z Salo­

meą Leszczyńską. Dziewczyna 
ta  n ie  pa trzy , że w  cha łup ie  jest 
ciasno i  że d s to lik?  trudno  
się dostać. P rzepycha się.

— Ja też chcę oddać swój 
głos, chcę w a lczyć o pokój, je ­
stem jeszcze m łoda, przede m ną 
praca i  nauka.

W te j c h w ili za oknem  ode­
zwała się harm on ia , w  izbie 
zrob iło  się weselej, podpisów  
sk łada ło  coraz w ięce j osób. Pod­
p isy  sk łada ją  — kol. M arian  O r­
liń s k i, Z o fia  B ia łkow ska  i P i­
sarski..

N ie  m in ie  parę godzin a 
w szystkie  głosy zośtana złożo­
ne... St. N.

Z  harm onią  
do osiedli górniczjjh  

po podpis karty  
Narodouiego  

Plebiscytu Pokoju
W n iedzie lę  u lic a m i m. S iem ia 

now ice chodziły g ru py  m łodz ie ­
żowych Dropagandystów. K ilk u  z 
n ich  przebra ło  się w  m aski T ru -  
mana. M a c -A rth u ra  i Bevina. 
Ukazanie się ich na u licach w y ­
w o ła ło  w ybuchy  śm iechu m ie j­
scowej ludności. W ieczorem  w 
pa rku  odbyła się p rzy  ognisku 
m łodzieżowa zabawa taneczna 
połączona z w ystępam i zespo­
łów’ a rtys tycznych . P onadto ob­
jeżdża ły na samochodach g rupy  
m łodzieży z ha rm on iam i, śpie­
w a jąc  m łodzieżowa p ieśn i rew o­
lu cy jn e  i wznosząc o k rz y k i na 
cześć p leb iscytu. M łodz i ag ita ­
to r  ■ w ieczorem  chodz ili od do­
m u do domu i zb ie ra li podnisy.

I. G.

\Vć?Arai W arszawie odbyły «¡ę
pierwsze tegoroczne e lim inac je  do mo 
tócyklówyeh m is trzos tw  Polski. W wy 
ścijgu u licznvm . którego g łów ny odci 
nek trasy przebiegał Wybrzeżem K o i 
c iuszkow skim , s ta rto w a li wszyscy naj 
lepsi zawodnicy Polski.

W ka tegorii 125 ccm odbyły się trzy 
b ieg i. — Dwa z nich by ły  biegami do 
datkow ym i. n ieza liczanym i do mis 
trzostw  polskich. Zw ycięży li w nich 
zawodnicv K o le ja rza “  i  Opola -  
Jan Kołodziej i Tadeusz Bartoszek 
(obydwaj na D K W ). W wyścigu zali 
ćzanym do e lim in a c ji zwyciężył b>z 
apelacyjn ie  czasem 30.25.9 m in. ze­
szłoroczny m istrz  Polski w k a łe g o rr 
123 ccm. — Jankow ski jadący na Po! 

skle j SHL-ce. Następnym i b y li Szczu­
row sk i I Stefański. W ka tegorii 250 
ccm. Wygrał M arkow ski (28 31,4) przed 
Kupczykiem  W yporkicm . Janem Henn

W megu m a .u j#
wyrężuł be?.ap«ł»J

który zdublował wsTJ*

kiem i Sw idcrem
k m e g o ri 350 ccm. 
cyj.nie Bębenek 
s tk ic  zawodników  i  w w iątk iem . K a na- 
sa (zdobvwca i l  m ieisca) I uzy ska l 
czas 26.06.5 m in

W ka tegorii 50C rum -ta rto w a ła  czo­
łówka naszych najlepszych motocjM 
k listów  i  Żym ierskim . D ąbrowskim , 
Brunein. Koprow skim  Jar;e;n Henn- 
kiem » A ^rkow 'sk im  W alczyli oni o 
punkty w pierwszych iegorocznvch e- 
lim inacjach  1f m is trzo s tw  Polski*

Walka o I miejsce rozegra ła  się m ię­
dzy żym iersk im  • Stanisławem  B n i­
nem Po w spaniałe j .cździe w y g ra ł 
Brun czasfin  24.30.6 m in. I I I ,  IV  i VI 
mieisca za ję li Koprow ski. D ąbrowski f  
Heunek.

Zawody obserwowało k ilkanaście  tJM 
sięcy w arszaw iaków .

H. JANTOS

Fragm ent icyScigu motoeyklou.ego u: ka tegorii 500 ccm. Na /o -  
to p ra fii w id z im y  dwóch :tni;< e:<ow w yccign: S tan is ław a  
B runa  (n r I)  i  A nd rze ja  Ż ym iersk iego ( n r  ó )

Foto „S ztandar M l." (Z a rzyck i)

Sport na 4-ej stronie:
— Sportowcy podpisują Plebiscyt Pokoju.
— W ygrywam y spotkanie tenisowe ze Szwajcaria 4:1,
— Jak Chychla zdobył zloty medal w Mediolanie,
— Biegi Narodowe o m istrzostw o Polski w O lsztynie.
— W y n ik i I lig i p iłkarskie.)
— Zawody lekkoa tle tyczne w K rako w ie  i W roc ław iu  
oraz inne na jw ażnie jsze w iadom ości sportowe.

•Mmummoaaamsi. &B3txxBuamaaaim

Przeciwko am erykańskiem u im per ia l izm ow i ,  
o pokój — walczy cały świat

Na zdjęciu studenci Akademii Sztuk Pięknych składają karty 
Narodowego Plebiscytu Pokoju.

Foto CAF. Dgbręwłeckf

„Pospolite ruszenie • -  
broriców pokoju ocali nas* 
kraj" — głosi rezolucja 
francuskiej K rajow ej Rady 
Ruchu Pokoju, wzywającej 
do akcji zbierania podpi­
sów pod Apelem Światowej 
Rady Pokoju.

Do pospolitego ruszenia 
w obronie pokoju stanęli 
nie tylko Francuzi, ale 
wszyscy ludzie różnych na­
rodowości, ras, religii i 
przekonań politycznych. I  
to światowe pospolite ru ­
szenie ocali nie tylko F ran ­
cję, ale cały świat przed 
klęską nowej wojny.

T rw a zbrodnicza wojna 
na Korei, Stany Zjednoczo­
ne ustami wojennego zbrod 
n ia rza  Mae A rthura zagro­
ziły rozszerzeniem ko n flik ­
tu na Chiny Ludowe, go­
spodarki USA przestawia­
na jest całkowicie na tory 
wojenne, przeprowadzana 
jest pospieszna i intensyw­
na rem ilitaryzacja Niemiec 
Zachodnich i Japonii, n ie­
mal w całej Europie Z a­
chodniej przedłużono okres 
służby wojskowej, reakcyj­
ne rządy podniosły niemal 
dwukrotnie w ydatki na ce­
le wojenne.

Wobec rosnącego niebez­
pieczeństwa, zagrażającego 
pokojowi, narody całego 
świata gorąco przyjęły i 
natychmiast masowo po­
parły Apel o Pakt Pokojn, 
jako konkretną akcję, zmie 
rzająeą do zagrodzenia dro­
gi nowej wojnie.

Pod Apelem złożyło jo t

swoje podpisy 213 milionów  
Chińczyków, 4 m iliony K o ­
reańczyków, 5 milionów  
Rumunów, w  Finlandii A - 
pei podpisało 140 tys. ludzi, 
w Iran ie  600 tys., w Austrii 
—  tyleż samo. Ogółem, w e­
dług prowizorycznych i da­
leko niekompletnych obli­
czeń, do połowy m aja pod 
Apelem złożono 240 m ilio ­
nów podpisów.

W  szeregu krajów  odby­
w ają się przygotowania do 
narodowych konferencji i 
zlotów, przeprowadzane są 
masowe akcje w obronie 
pokoju. Codzień, na u li­
cach miast, po wsiach, w 
fabrykach i szkołach, w 
Enropie i w  Ameryce, w 
Azji i w Afryce odbywają 
się demonstracje i wiece 
pokojowe.

We Francji 15 lipca od­
będzie się krajow y zlot o- 
brońeów ookoju. w Anglii 
9 m aja rozpoczął się M ie­
siąc zb i-ran ia podpisów 
pod Apelem, który uwień­
czy Krajow a Konferencja 
Pokoju, wyznaczona na 8 i 
9 czerwca. W  Niemczech 
akcja zbierania podpisów 
pod Apelem łączy się z 
przygotowaniami do Naro­
dowego Plebiscytu przeciw 
rem ilitaryzacji i za zaw ar­
ciem traktatu pokojowego 
z Niemcami w  ciągu 1951 
r. —  a tym  samym za o- 
tworzeniem zjednoczonych, 
pokojowych, demokratycz­
nych Niemiec. W  Chinach 
Ludowych, w Japonii i ca­
le) południowo -  wschod­

niej Azji, kampania pokoju 
toczy się pod znakiem w al­
ki przeciw rem ilitaryzacji 
Japonii, przeciw prze­
kształceniu je j w bazę w y ­
padową imperializmu ame­
rykańskiego na kontynent 
azjatycki.

Cechą charakterystyczną 
światowego ruchu pokoju 
w obecnej chwili jest jego 
masowość, jego niezwykle 
szeroki zasięg i wspaniały 
rozmach, olbrzymi w’zrost 
«wiadomości mas walczą­
cych o pokój, różnorodność 
form i akcji, które pozwa­
lają dotrzeć do każdej gru­
py ludności i nrzeksztalcie 
każdego człowieka w ak ­
tywnego bojownika o po­
kój

Ruch w obronie pokoju 
ma na całym świccie. w 
ZSRR. v krajach demokra 
cji ludowej, w najbardziej 
zacofanych koloniach A fry ­
ki i A zji i w kapitalistycz­
nych krajach Europy, cha­
rakter w alki przeciwko a- 
merykańskiemu im peria­
lizmowi. ¡Mury Berlina ob­
lepione s , napisami „Am e­
rykanie wracajcie do do- 
tno", Włosi wychodzą na u- 
lieę *  transparentami gło­
szącymi „Precz z Jankesa­
m i", „Precz z Planem M a r­
shalla — planem nędzy i 
wojny", młodzież Kuby 
prowadzi potężną kam pa­
nie przeciw wysyłaniu m ło­
dzieży kubańskiej na K o­
reę pod hasłem „Ani jeden 
Knbańczyk na żer am ery­

kańskich podżegaczy w o ­
jennych wreszcie ch ińsk i 
kom ite t obrońców pokoju 
nosi naz ę „K o m ite tu  W a l­
k i o P okó j i przeciw A gre- 
- j i  A m e ryka ń sk ie j"

Po doświadczeniach o- 
s ta tn ie j w o jn y  przeciw  h it ­
le ryzm ow i narody zrozu­
m ia ły , że faszyzm niesie 
w o jnę. D zis ia j na czele o- 
bozu w o jn y , na czele faszy­
stowskich s ił. stoi im p e ria ­
lizm  am erykański.

Dlatego, narody w idzą w 
n im  najgorszego wroga w ol 
-lości i pokoju.

D latego z dnia na dzień 
wzmaga.ia swa w a lkę  prze­
ciw  am erykańskiem u im ­
pe ria lizm ow i.

O betn ie  oczy wszystk ich 
oragnącycn pokoju ludzi 
zw róeone są — podobnie 
tak w la tać! 1939 — 1945 — 
r m iłością i zaufaniem  kn 
Z w iązkow i Radzieckiem u, 
ku w ie lk iem u  chorążem u 
św iatowego obozu pokoju, 
tow arzyszow i S T A L IN O W I. 
Stam tąd, -  k ra ju  budu jące­
go się kom unizm u, bo jo w ­
n icy o pokó j c te rp ia  o tu - 
ehę, natchnien ie  i silę do 
dalszej w a lk i.

P rzewodnia rola ZSRR, 
masowość i jedność ruchu 
w obronie pokoju, coraz 
nowe m ilio n y  ludzi pode j­
m ujących czynną w a lkę  o 
pokój, n ie rg ię ta  w o la  z w y ­
cięstwa. w ia ra  w  słuszność 
naszej sp raw y — jest n a j­
lepszą gw arancja , że P O - 
K O J Z W Y C IĘ Ż Y .



A gitator pokoju
musi odpoiuiadać na wszystkie pytania

Na p o kry tych  nieb ieskim  suk 
nem stołach rosną z dn ia na 
dzień, z godziny na godzinę o l­
b rzym ie  stosy ka rt, złożo­
nych przez uczestników Naro­
dowego P leb iscytu Pokoju.

A g ita to rzy  pokoju święcą 
swój tr iu m f, w idząc setki ty ­
sięcy nowych, w  pe łn i uśw ia­
dom ionych i gotowych do czy­
nu b o jo w n ikó w  o pokój, k tó ­
rzy  dz ięk i dobrze przeprow a­
dzonej p racy w y jaśn ia jące j 
z rozum ie li, że „na pokó j się 
n ie  czeka — pokój trzeba zdo­
b yć “ i  w zm og li swe w y s iłk i w 
p racy zawodowej, społecznej i 
po lityczne j.

Na czym polega ta po ryw a­
jąca siła ag ita c ji pokoju?

Polega ona na tym , że ag ita ­
to rzy  poko ju  służą słusznej 
spraw ie, służą prawdzie, służą 
na jżyw o tn ie jszym  interesom  
w szystk ich  uczciwych ludzi. 
A le  s iła te j ag itac ji polega 
rów n ież  na tym . że ag ita torzy 
chętnie w yjaśni,: ią n a jtru d n ie j 
sze zagadnienia w a lk i o pokój, 
że odpow iada ją na w szystkie 
zadawane im  w  te j dziedzinie

pytan ia . W  ten sposób ag ita to­
rzy  poko ju  zdobyli sobie w ie l­
k ie  zaufanie wśród mas.

Zdarza się coraz częściej, że 
do ag ita to ra  pokoju, ludzie 
zw racają się w  sprawach, nie 
zw iązanych bezpośrednio z 
P lebiscytem ' P oko ju , porusza­
jąc różne bo lączki, k ry ty k u ją c  
niedociągnięcia w  pracy m ie j­
scowych organów  w ładzy, in ­
s ty tu c ji gospodarczych, lu b  
prosząc o w y jaśn ien ie  jakiegoś 
zagadnienia dotyczącego p o li­
ty k i P a r t ii i w ładzy ludow e j, 
zwłaszcza na wsi.

Jak pow in ien  odnosić się do 
tak ich  p tyań  ag ita to r pokoju?

Czy pow in ien na nie odpo­
wiadać?

Tak, ag ita to r poko ju  m usi 
odpowiadać na w szystkie  za­
dawane m u py tan ia  — żadne­
go pytan ia  nie w o lno pozosta­
w ić  bez odpowiedzi.

Na zebraniu przedp leb iscyto 
wyra w  Pakosławach -  Wsi, 
pow. Iłża, w o j. k ie leck ie , je d ­
na z kob ie t zapytała , dlacze­
go sklep Samopomocy C h łop­
skie j sprow adził szkła do lam p

na ftow ych  n r 5, podczas, gdy 
cała wieś posiada lam py n r  8, 
kup ione zresztą przeważnie w  
tejże samej spółdzie ln i. Jeden 
z m łodych a k tyw is tó w  poko­
ju , delegat Pow iatowego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju  n ie ­
słusznie ocenił, że pytan ie  to 
zm ierza do w yw o ła n ia  na ze­
b ra n iu  nas tro ju  niezadowole­
nia. Po sprawdzeniu fa k tó w  w  
sklepie okazało się, że k r y ty ­
ka by ła  słuszna. A g ita to rzy  in ­
te rw e n iow a li na tychm iast i 
wieś o trzym a ła  p rzydz ia ł szkie 
łek  num er 8, ..które zna jdow a­
ły  się w  magazynie w  zupeł­
n ie  w ystarcza jącej ilości.

Doświadczenie zebrania w 
Pakosławach i  w ie lu  innych 
podobnych zebrań, na k tó rych  
ag ita to rzy  nie ty lk o  odpow ia­
d a li na wszystkie zadawane im  
pytan ia , ale pom agali ludziom  
w  usuw ania  różnych bolączek, 
wskazuje, że praca ag ita to ra  po 
ko ju  n ie  może ograniczać się 
do spraw  P leb iscytu Pokoju. 
W yjaśn ien ie  n u rtu ją cych  lu ­
dzi w ą tp liw ośc i, a zwłaszcza 
pomoc w  rozw iązyw an iu  bo-

lączeń, odgryw a o lb rzym ią  
ro lę  w  uśw iadom ieniu czło­
w ieka  i uczynienia z niego 
czynnego bo jo w n ika  o po­
kó j. Oczywiście, aby odpo­
w iadać na wszystkie p y ­
tania, ag ita to r poko ju  m usi sta 
le podwyższać swój poziom po­
lityczn y , o rien tow ać się w  bie­
żącej po lityce , szukać pomocy 
u a k ty w u  party jnego. N ie m o­
gąc dać w yczerpu jące j odpo­
w iedzi na jak ieś  pytan ie , agi­
ta to r pokoju nie pow in ien  go 
przem ilczać, a tym  m n ie j za­
stępować rzeczową odpowiedź 
frazesem — pow in ien on 
natomiast, powiedzieć, że nie 
jest w  stanie odpowiedzieć na 
razie na zadane mu pytanie , 
że postara się jednak zbadać 
poruszone zagadnienie i udzie li 
odpowiedzi p rzy na jb liższe j 
sposobności, co też pow in ien 
uczynić.

A g ita to r poko ju  m usi bo­
w iem  odpowiadać na wszyst­
k ie  pytania .

J. O LB R Y C H T
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U PREZYDENTA
»

l i  .¡P I:' o s t r z e g a :
przeciw ko reakcyjnem u zamachowi na wolność ludu

podniesie się .wielki naród Francft
Kom unistyczna P a rtia  F ra n c ji | wzrostu K P F  pom im o, że sk ie - 

je s t na js iln ie jszą  i stale rosnącą ro w a li przeciw  n ie j całe ostrze 
p a rtią  po lityczną  tego k ra ju . : swej n ienaw iści, pomimo. że 
K P F  zwana P a rtią  Rozstrzela- p rzy  użyciu podłych m ach inac ji 
nych, stała na czele F rancuskie - | usunę li kom un is tów  z rządu, 
go Ruchu Oporu podczas h it le -  j pom im o, że pu śc ili w  ruch na- 
ro w sk ie j okupacji, prowadząc pędzaną do la ram i maszynę p ro - 
masy ludow e do w a lk i o n ie - j pagandową i na każdym  k ro k u  
podległość F ra n c ji. i p ro w o kow a li lu d  francusk i,

| walczący pod przewodem  K P F
N a jba rdz ie j pa trio tyczna  siła o swoje praw a i byt. P rzeciw ko 

k ra ju , na jb a rdz ie j w ie rna  in te - j walczącemu lu d o w i im p e ria liśc i 
resom ludu  pracującego, K P F  j rzuca li w o jsko  i czołgi. A le  ju ż  
i  dziś jednoczy 'w o kó ł siebie n ic nie mogło zahamować w a ł- 
szerokie masy narodu fra n cu - j k i narodu francuskiego o pokój, 
skiego, i dziś stoi na czele w a l- j wolność i suwerenność swego 
k i  o praw a ludu, pokó j i w o l- | k ra ju .
ność F ra n c ji — w a lk i przeciw  j Im pe ria liśc i am erykańscy, dą- 
bu rżua zy jnym  rządom  zdrady żąc w raz ze zm arsha liizow a- 
narodow e j, k tó re  na rozkaz W a- nym  rządem do przekszta ł- 
szyngtonu i w  jego in tres ie  cenią F ra n c ji w  bazę agre- 
zm ie rza ją  do zakucia narodu i sj i  p rzeciw ko ZSRR i k ra - 
francuskiego w  ja rzm o n ie w ó l- j om dem okrac ji lu do w e j i w ic -  
nicze.i nędzy i te rro ru , w  ja rz - tiząc, że s iła oporu ludu fra n cu - 
mo oku pa c ji am erykańskie j, skiego. zjednoczonego w okó ł 
K P F  dem askuje na każdym  k ro -  j^P F  je s t -b y t w ie lka , żc nie uda 
ku , co dzień, p o lity k ę  rządu ; s;ę j ej  złamać dotychczasowym i 
zdrady narodow ej i w o jny , poh- metodam i — u c iek li się do p ra w  
tykę , k tó re j celem jes t prze- neg0 oszustwa, aby u torow ać 
kszta łcenie narodu francuskiego drogę faszyzm owi, ja w n e j, te r- 
w  ..mięso a rm a tn ie  am erykan - ro rystyczne j dyk ta tu rze  kap ita - 
skiego im peria lizm u . 5u finansowego.

Lud  francu sk i popiera KP F, j Rząd francu sk i prze fo rsow ał 
uważa ją  za swego wodza, za w  Zgrom adzeniu N arodow ym  
reprezentan tkę swoich in te re - ; t rz y k ro tn ie  odrzucany p ro je k t 
sów. W pierwszych po w o jn ie  j now e j o rd y n a c ji w yborcze j, 
w yborach  do Zgrom adzenia N a- j O rdynac ja  ta to na jba rdz ie j 
rodowego K P F  uzyskała 150 reakcy jna  ustawa w  dzie jach 
m anda tów  na 545. W  rządzie | R e p u b lik i F rancusk ie j, ustawa, 
tym czasowym  zasiadało 5 ko - | k tó ra  to ru je  drogę de G au i- 
m un istycznych m in is trów . W  : le ow i, a w ięc faszyzm ow i, k tó - 
w yborach  powszechnych w  1946 j ry  011 reprezentuje, 
ro k u  lu d  francusk i w y b ra ł d o ! W edług now ej o rd yn a c ji w y - 
Zgrom adzenia Narodowego 186 borczej pa rtie  zblokowane, k tó - 
posłów  kom unistycznych, » ” • I re uzyska ją w  ja k im ś  okręgu 
osta tn ich wyborach na K P F  i w yborczym  ponad 50 proc. g ło - 
głosowało 30 procent • y b o rc j.  . 1 sów, o trzym a ją  w szys tk :e m an­
i i  ie udało się im peria lis tom  ! da ty danego okręgu. No. jeś li 
osłabić au to ry te tu  i zaham ow ać1 na 10.000 w yborców  jedna p a r­

tia  o trzym a 4.999 głosów, a je j 1 
p rzec iw n icy  z k i lk u  p a r t i i po- i 
łączą się w  jeden b lok  i  w spó ł- j 
nie o trzym a ją  5011 głosów, to j 
różn icą dwóch głosów zdobędą 
w szystkie  m andaty okręgu, e l i­
m in u ją c  pa rtię , k tó ra  o trzym a ła  
ilość głosów p ra w ie  rów ną  j 

j w szystk im  pozostałym  w spóin e. j 
| W  ten sposób reakc ja  francuska  i 
c-hcc u trąc ić  w  Zgrom adzeniu 
N arodow ym  przeds taw ic ie li n a j-  

I s iln ie jsze j p a r t i i F ra n c ji — i 
\ K P F  i u torow ać p rzy  pozorach | 
| lega lności drogę do faszystów - | 
| skiego p rzew ro tu . W  ten sposób j 
i pragn ie pozbaw ić podstawowe i 
| masy narodu francuskiego re - j 
1 p rezen tac ji w  parlam encie.

D eputow any P a r t ii K o m u n i- j 
! stycznej _ Jacgues Duclos, ly  j 
j przem ów ien iu  wyg łoszonym  w  j 
| Zgrom adzeniu N arodow ym  dnia j 
| 5 m aja, zdem askował faszystów - j 
skie m etody rea kc ji, m etody nie 

i różniące się od h itle ro w sk ich . \
„T o  jasne —  pow iedzia ł D a ­

rłoś  —  że pan de G au lle  dąży 
do d y k ta tu ry . C hc ia łby  w p ro - i 
wadzić u nas faszyzm. Na- ; 

i uczeni doświadczeniem, pa- : 
m ię ta jąc  drogę, ja k ą  doszedł 

i do w ładzy H itle r , n ie  donn- | 
j ścim y do tego, co on uczyn ił 
| w  N iemczech w  r. 1933“ .

Ruch degau llis tow sk i cieszy j 
i się czynnym  poparciem  im pe- j 
| r ia lis tó w  am erykańskich. Im pe- 
i r ia liś c i wiedzą, że mogą liczyć \
\ na każdego faszystę, a w ięc i  na 
! de G au lle ‘a. N ie  zaw ied li się też 
; na obecnym prem ierze F ranc ji,
1 idącym  de G aulle  ow i ja w n ie  na 
j rękę,- Q ueu ille ‘u, k tó ry  nie w a - j 
I ha l się pogw ałc ić  ko n s ty tu c ji, | 
| aby sw ym  am erykańsk im  pa- j 

nom złożyć w  darze nową, re - 
i akcy jną  o rdynację  wyborczą, i

o rdynac ję  skierow aną przeciw  
na rodow i francuskiem u, przeciw  
Republice, p rzec iw  poko jow i.

W alka narodu francuskiego 
przeciw’ faszyzm ow i — o pokó j 
i  dem okrację  staje się coraz za­
ciętsza i obe jm uje  coraz szersze 
masy społeczeństwa fra n c u ­
skiego.

Reakcja boi się tego ruchu, 
boi się ludu  francuskiego. D la ­
tego w  walce przeciw  narodo­
w i ucieka się do faszystowskich 
m etod oszustwa i przemocy, j 
D latego zamierza w prow adzić 
we F ra n c ji d y k ta tu rę  faszy­
stowską.
. A le  Kom unistyczna P artia  j 
F ra n c ji przez usta swojego de- j 
putowanego. J. Duclos, ostrzega: j 

„O św iadczam y, że dziś to 
ju ż  nie ro k  1933! Stosunek s ił i 
zm ien i! się na korzyść s ił w o l-  | 
ności i pokoju.

W szelkie próby dopuszczę- j 
n ią  w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie  j 
do w ładzy  de GauHe‘a dnpro- i 
wadzą do tego, że wszyscy ro - | 
bo ln icy , że wszyscy p racu jąe j’ 
powstaną przeciw ko niem u, i 
Masy indowe rozporządzają | 
dostatecznie potężnym i środ­
kam i dzia łania, aby zagrodzić i 
drogę faszyzm ow i, aby nie j 
dopuścić do ustanow ien ia  re- i 
żarnu. k tó ry  po łączyłby w  so­
bie okruc ieństw o h itle ryzm u  i 
z hańbą rządów  Petain*»“ . 
O dpowiedź narodu fra n c u - ; 

skiego jes t jasno sprecyzowana j 
w  tych  słowach. N iecha j parnię- i 
ta ją  przyw ódcy reakc ji, to ru ją cy  j 
drogę faszyzm ow i, że „p rze c iw - i 
ko n im  w  niezłom nej, zw ycię­
sk ie j walce podniesie się w ie lk i i 
naród F ra n c ji, zdecydowany j
obron ić s r ;o ‘ą n r ------ lofić, sw ó j |
by t, wolność i po kó j“ . L , T . i

—  W arszawa rośnie, aż... aż 
serce rośnie! —  m ó w i, nagle 
tow . F ig ie l. Proste to, k ró tk ie  
—  a trudn o  chyba lep ie j od­
dać nastrp j naszej wycieczki, 
uczucia nas wszystk ich i w re ­
szcie tę atm osferę w arszaw ­
skie j, m a jow e j u lic y  pełnej 
słońca, rusztow ań, flag  b łę k it ­
nych i m u ró w  czerwonych.

Jedziem y u lica m i W arsza­
w y. Gościom naszym chc ie li­
byśm y w  W arszaw ie pokazać 
wszystko. Sami on i chc ie liby  
wszystko zobaczyć. P okazu je­
m y dziś W arszawę naszym 
najlepszym , czołowym  przodu­
ją cym  korespondentom  rob o t­
n iczym  i chłopskim , k tó rzy  ze 
w szystk ich  stron P o lsk i p rzy ­
jecha li tu  do nas. Towarzysz 

1 F ig ie l, k tó ry  w  pięciu cy to ­
wanych słowach napisał n a j­
kró tszy a bardzo tra fn y  re p o r­
taż o W arszaw ie, jes t w łaśnie 
jednym  z naszych gości. Z na­
ny p rzodow n ik  — budowniczy 
N ow ej H u ty , jes t korespon­
dentem  robotn iczym  „G azety 
K ra k o w s k ie j“ .

—  W arszawa rośnie, aż ser­
ce rośnie —  uśm iechają się 
wszyscy na te słowa i  k iw a ­
ją  potaku jąco g łow am i. O g lą ­
da liśm y przed godziną Żerań, 
budowę potężnej fa b ry k i, k tó ­
ra  za 4 la ta wypuszczać będzie 
i  taśm y 12.009 samochodów 
rocznie. Jedziem y obok M u ra ­
nowa, gdzie za 4 la ta  mieszkać 
będzie 50.000 lu dz i —  połowa 
N ow ej H u ty . Za ch w ilę  będzie 
m y na budow ie M D M , gdzie— 
nie ma jeszcze i dziesięciu 
m iesięcy — ja k  ruszy ły  na 
ru in y  pierwsze „S ta lińce “  i 
w y w ro tk i,  a gdzie dz is ia j sied- 
m iop ię trow e gmachy zakreśla­
ją  ju ż  zarysy jednego z n a j­
w iększych placów ś ród m ie j­
skich.

tk
T ak i by! początek w arszaw ­

skiego dn ia 19 koresponden­
tów  robotn iczych i chłopskich.

A  jego zakończenie? Jego 
zakończenie by ło  w ie lką  i ra ­
dosną niespodzianką. Po po­
łu d n iu  korespondenci b y li gość

m i Prezydenta B ie ru ta , z jego 
rą k  o trzym a li wysokie odzna­
czenia. R ozm aw ia li z n im  d łu ­
go i serdecznie i b lisko  o wszy 
stk ich swoich k ło po ta ch . i ra ­
dościach, o pracy i zam iarach. 

^Usłyszeli od niego słowa po­
dziękowania za pełną pośw ię­
cenia i trudó w  o fia rną  pracę, 
usłyszeli słowa, k tó re  będą dla 
n ich zachętą w  dalszej coraz 
bardzie j bo jow ej, czu jne j i 
skutecznej, odpow iedzia lne j i 
zaszczytnej p racy korespon­
denta.

N ie m in ą ł i  kw adrans od 
c h w ili pow itan ia  Prezydenta 
i wręczenia odznaczeń, a z n i­
k ło  ju ż  bez śladu pierwsze u - 
czucie zmieszania i  skrępow a­
nia. N ie  m inęło i pó ł godziny, 
a w  ogrodzie be łw edersk im  to ­
czyła się ożyw iona, swobodna 
rozmowa. Tem aty? — by ło  ich 
w ie le . Są tu  przecież ko re ­
spondenci fab ryczn i i ch łop­
scy, są m eta low cy i  w łó k n ia ­
rze, jes t korespondentka ze 
Szczecina i  z W rocław ia , ko ­
respondent z W arszawy i  z 
Poznania.

O sprawach sw o je j wsi, o 
swoich doświadczeniach ko ­
respondenta w ie jsk iego roz­
poczynają rozm owę z P rezy­
dentem : Z o fia  M ichalska, ko ­
respondentka „G azety Robot­
n icze j“  we W roc ła w iu  i Józef 
Szczypek, korespondent „R o l­
n ika  Polskiego“  ze wsi Dolice, 
w o j. szczecińskie.

Tow . Koście lecki — m a js te r 
Z ak ładów  Sprzętu T ranspor­
towego n r  2 w  W arszawie, ko ­
respondent „T ry b u n y  L u d u " 
m ów i tow . M in cow i o in ic ja ­
ty w ie  załogi swoich zakładów, 
m ającej na celu poważne przy 
soieszenie rem ontów  samocho­
dowych. Padają słowa: 
„...zm niejszenie kosztów w ła ­
snych...“ , „...oszczędność robo­
cizny...“ , „...dobre w yko rzys ta ­
nie  k a d r fachow ych“ , Tow. 
M inc  pyta o szczegóły.

Tow. M a ria  Puchalska, ko­
respondentka „T ry b u n y  L u ­
du “ , w łó k n ia rk a  z PZPO w 
Poznaniu m ów i o próbach t łu -

M a le  z e s z y c ik i — p o tę ż n y m  g w a ra n te m  p o k o ju
(W y s ta w a  wypracowtsń szkolnych dzieci w  N R D )

Nad gablotką pochy la ją  się dziecięce g łów k i. M ała dz iew ­
czynka 7, b ia ły m i w stążkam i na w arkoczykach  opiera zeszyt 
na ram ien iu  innego brzdąca i  pracow ic ie  przepisu je  słowa, 
w idn ie jące  za szkłem : „C hcem y być p rzy ja c ió łm i ja k  B. B ie ­
ru t  i W. P icek“ . Dzieci są na w ys taw ie  „O św ia ta  w  Polsce 
L u d o w e j“, roz lokow anej w  gm achu now ej, p iękn e j szkoły 
p rzy u l. K opern ika . W śród setek plansz, w ykresów  i fo to ­
gra ficznych m akie t znalazła m ie jsce gablota, w  k tó re j roz ło ­
żono ilus trow ane  w yp raco w an ia  dzieci z NRD, napisane pod­
czas miesiąca p rzy jaźn i po'sbo -n iem ieck ie j. W ie lka, czerw o­
na kasetę "'z ty m i w y p ra c o w a ria rn i w rę czy li P rezydentow i 
B ie ru to w i p ion ierzy niem ieccy podczas jego pobytu  w  NRD.
Z łote l i te ry  na kasecie u k ła d a ją  się w  napis: „Zawsze gotow i 
do obrony pokoju i p rzy jaźn i po lsko -n ie m ieck ie j“ .

K o lo r o w e  p c c i c ę i  
p r z y i c i i t i

...oto m ałe dzieło sztuki, 
k tó ra  służy spraw ie b ra te r­
stwa narodów : ko lo row y rysu ­
nek, p rzedstaw ia jący dwa m i­
ja jące  się pociągi. Jeden z 
nich. c iągn iony przez niebieską 
lokom otyw ę z z ie lonym  ten­
drem , w iezie  „Nach Połen“  w 
czerwon3’Ch i bronzow ych w a­
gonach maszyny przem ysłowe 
i  b iu row e, p rzyrządy optycz­
ne i inne a r ty k u ły  eksportu 
NRD. d ru g i z P olsk i — p rzy ­
wozi węgie l, koks, ś rodk i żyw ­
nościowe itp.

Czy to  nie piękne?
O tw órzm y zeszyt H e lg i B ran  

denburg z k l.  5a szkoły w  Ro- 
stoku. W  w yp racow an iu  opo­
w iada ona, ja k  to pewnego 
dnia odw iedziła  ją  c io tka  ,.z 
Zachodu“  — z T r iz o n ii C io t­
ka  owa w yraża ła  różne w ą tp łi 
wości w  stosunku do zagadnie­
nia  p rzy jaźn i polsko - n iem iec 
k ie j. Helga — uczennica szko­
ły  w  NRD — z prze jęciem  ó- 
pow iada je j o napaści h it le ry z ­
m u na Polskę, o zniszczeniu 
W arszawy, o b ru ta ln e j w y s y ł­
ce. znaczonych lite rą  „P “ , Po­
la ków  na n iew oln icze roboty 
do Rzeszy, o o fia rach  gazu i  
te rro ru  w  obozach koncen tra ­
cy jnych . „Ach, cioc iu ! Tam  by­

ło tak  bardzo dużo n iew innych  
dzieci! K ie dy  żołnierze Czer­
w one j A rm ii p rzyn ieś li w ię ź ­
niom  w yzw olenie, zasta li tam  
ogrom ną górę zabawek dla 
dzieci. Jak ie  to straszne!“

A  teraz? tak  bardzo cie­
szym y się już , oczekując na 
Z ’ot w  B e rlin ie ! Znow u z ra ­
dością p rzyw ita m y  tam  na­
szych po lsk ich  p rzy ja c ió ł — 
tak ja k  na Z locie w  Zielone 
Ś w ią tk i 1950 r.... W ręczając 
wykonane przez nas podarun­
k i, pokażemy im , że na zawsze 
ju ż  chcemy żyć z n im i w  po­
ko ju  i p rzy jaźn i. A  oni pokażą 
nam  napewno swoje wesołe 
tańce ludowe... C iociu, czy to 
n ie  piękne? I  ta k  może ju ż  być 
zawsze, k iedy  łączy nas g ra n i­
ca poko ju  —  granica O dry i 
Nysy...“

9 m aja  1945 ...

Helga, wychowana przez 
szkołę N iem ieck ie j R e p u b lik i 
Dem okratycznej, przekonała 
swoją c io tkę  „z  Zachodu“ .

12 la t  panowanie h it le ro w ­
skie depraw ow ało  m łode poko 
len ie  Niem iec. Szkoła stała sić 
ważnym  środkiem  p rzygo tow y­
w ania  żo łn ie rzy  przyszłe j w o j­
ny zaborczej. W ychow yw ano 
m łodzież w  gotowości do, ta k ie j 
w o jny , w pa jano w  n ią  m it  o 
„h is to ryczne j m is j i“  narodu

niem ieckiego, powołanego rze­
kom o do panowania nad 

w szys tk im i in n y m i narodam i. 
Szkoła zam ieniała się stopnio­
wo w  koszary.

N astąp ił dzień 9 m aja 1945 r. 
— dzień zwycięstwa nad h it le ­
ryzm em .

12 la t dzia ła lności fiih re ra , 
d r Goebbelsa i przyw ódców  
„ H i t le r - Jugend“ pozostaw iły
ciężki, o tęp ia jący osad w  d u ­
szach i um ysłach m łodzieży. 
A  w a lka  o odrodzenie narodu 
niem ieckiego w łaśnie od dzie­
ci i m łodzieży zacząć się m ia ła.

Ta gigantyczna praca nad u - 
powszechnieniem  i re fo rm ą  
treśc i nauczania m ia ła  u sw o­
ic h  fundam entów : p rzy jśc ie  do 
w ładzy postępowych s il na ro ­
du niem ieckiego, k tó rym  s ta ­
łe j pomocy udzie la ły  władze 
radzieckie , a następnie głębo­
k ie  przem iany gospodarcze i  
społeczne na teren ie wschod­
n ich N iem iec, w  pierw szym  
rzędzie: nacjonalizację  przem y 
słu i lik w id a c ję  ju n k ie rs k ic h  
m a ją tków  ziem skich.

C egły z koszar 
na budowę szkoły

Osiedle A ndershof w  p o b li­
żu S tra lsundu — to b y ły  ob- 
szarniczy m ajątek. Z iem ia zo­
stała tam  rozdzielona pom ię­
dzy 20 rodz in  przesiedleńców. 
W ybudow ano w  A ndershofie  
nowa szkołę — ludową. Szefo­
stw o nad nią  ob ję ła  załoga 
s tra lsundzkich  doków . Doke- 
rzy  pom ogli rozebrać zniszczo 
ny  w  w y n ik u  dzia łań w o je n ­
nych pob lisk i budynek koszar 
m orskich. O ko liczn i chłop i o - 
f ia ro w a li na budowę szkoły 
drzewo ze swego lasu. Robot­
n icy  stoczni w y k o n a li d la  szko 
ły  cale n iem a l urządzenie.

Jak  w  A ndersho fie  — ta k  i 
na ca łym  obszarze wsch. N ie -

m iec p rzys tą p ili now i gospoda­
rze k ra ju  do rozbudow y sieci 
szkół. U tw orzono je d n o litą  de­
mokratyczną. szkołę, zapew nia­
jąc  m łodzieży pochodzenia ro ­
botniczego i  chłopskiego dostęp 
do w ykszta łcen ia  na stopniu 
szkoły średn ie j i wyższych u- 
czełni.

W yd a tk i na ośw iatę w  NRD 
są obecnie 3 -k ro tn ie  w iększe, 
an iże li na tym  samym obsza­
rze przed w ojną.

W  szkolnych rourach 
toczy się w a lka  

o odrodzenie narodu
W alka o nową treść naucza­

nia  — to w a lka  o w yko rzen ie ­
nie resztek h itle ryzm u  w  świa 
domości m łodego pokolenia 
N iem iec.

Zaczęto stosować ta k i system 
wychow ania, k tó ry  sp rzy ja ł u - 
m ocnieniu nowych, społecz­
nych stosunków, um ocnieniu 
dem okrac ji w  NRD. Czad „n a ­
rodu panów“  i n ienaw iśc i ra ­
sow ej zwycięsko w yp ie rać za­
częły idee pokoju, piękna po­
ko jow e j p racy i p rzy jaźn i m ię ­
dzy narodam i. Uczyć zaczęto 
nowego stosunku do ZSRR, 
zrozum ienia, że zw ycięstw o lu  
dzi radzieck ich nad h it le ry z ­
mem by ło  jednocześnie zw y ­
cięstwem  mas pracujących 
N iem iec, k tó re  zdobyły praw o 
do wolnego życia, do rozw oju  
poko jow e j gospodarki, perspek 
tyw ę  odrodzenia narodu i po­
w ro tu  do rodziny m iłu jących  
pokó j narodów.

Tępiono w  umysłach szow i­
n izm  i rew iz jon izm , rozbudza­
no odrazę ć.o n ie ludzk ich  prak 
ty k  h itle ryzm u . Na lekc jach  w  
now e j szkole dzieci uczyć się 
zaczęły um iłow an ia  człow ieka. 
Poznaw ały postępowe tradyc je  
swego narodu, uczyły  się sza­
cunku dla  innych  narodów

oraz dla ich w k ładu  do k u ltu ­
ry  ogólno ludzkie j.

Nauczyciel»
w błękitnych bluzach
Jednym  z podstawowych za 

dań w  "te j walcft by ło  zadanie 
znalezienia ludz i, k tó rzy  by mo 
g łi przeprowadzić reedukację 
dzieci i m łodzieży.

Rozpoczęła się żmudna praca 
nad w ychow aniem  nowych 
k 'd r  nauczycielskich, k tó re  
m ia ły  siać się podstawą budo­
w y  systemu ludowego szko l­
n ic tw a. Na stanow iska w ycho­
w aw ców  m łodzieży powołano 
tysiące nowych ludzi, w y w o ­
dzących sic z dem okra tycznych 
w a rs tw  narodu niem ieckiego. 
Już w  p ierw szym  okresie sta­
nęło p fzy  katedrach 25 tyś. no 
w ych  nauczycie li. W  ciągu p ie r 
wszych 4 la t  (1945-48) w ycho­
w ano i przeszkolono, ko rzys ta ­
jąc  ż doświadczeń pedagogiki 
radz ieck ie j i k ra jó w  dem okra­
c j i  ludow ek 5.311 przedszkola­
nek. 41.613 nauczycie li szkół 
podstaw owych, 45,009 nauczy­
c ie li szkół zawodowych.

Jedną z zasadniczych cech 
te j p rzem iany by ło  odm łodze­
nie  k a d r nauczycielskich. Do 
szkół skierow ano tysiące F D J- 
owców —  chłopców  i dz iew ­
cząt, k tó rych  nie zdążył w yp a ­
czyć h itle ryzm , k tó rzy  s ta li się 
s iłą  i nadzie ją n iem ieck ie j de­
m okra c ji.

Obecnie uczy w  NRD 65 tys. 
nauczycie li; z tego 80 proc. no­
w ych , k tó rzy  p rzys tą p ili do w y 
ehow yw an ia  m łodzieży po w o j­
nie.

Postępow i nauczyciele w  
N R D — to nauczyciele lu do ­
w i, p racu jący dla dobra od ra ­
dzającego się narodu, to bb jow  
n icy  poko ju  i p rzy jaźn i m ię ­
dzy narodam i, bo jow n icy  je d ­
ności N iem iec.

„W ychow am y m łodzież  
niem iecką na oddanych  

bojowników pokoju  
i dem okracji"

Na IV  Kongresie Pedagogi­
cznym  w  NRD (r. 1949) m in i­
ster ludow ej ośw ia ty, Paul 
W andel m ó w ił: „W iem y, że za­
gran iczn i i n iem ieccy podżega 
cze w o jenn i chcą przekszta ł­
cić m łodzież n iem iecką w  na­
je m n ik ó w  nowych agresorów i  
podpalaczy św iata, w  na je m n i­
ków , k tó rzy  by w  ich .służbie 
w y s tą p ili przeciw  postępowym  
narodom  Europy, a przede 
w szystk im  przeciw  narodom  
ZSRR.

M y  z trybuny tego Kongre­

su zapewniam y, że ile  nam 
ty lk o  sił, męstwa i zdecydowa- j 
n ia  starczy — uczyn im y w szy- j 
stko, aby udarem nić te prze­
stępcze p lany am erykańskich  
podżegaczy w o jennych i w ro ­
gów w ie lk iego  społecznego po­
stępu, Nasza praca służy spra­
w ie  jedności N iem iec i  poko­
ju  na całym  świecie. Jesteśmy 
zdecydowani w ychow yw ać m ło 
dzież n iem iecką na oddanych 
b o jo w n ikó w  poko ju  i demo­
k ra c ji“ .

Działa lność postępowego nie 
m ieckiego nauczycie lstwa oraz 
FD J i  o rgan izac ji p ion ie rsk ie j, 
z uwagą i uznaniem  śledzą 
wszyscy ludzie, pragnący po­
ko ju , z radością w ita ją c y  te, o 
n iezw yk łe j duniosłośei, prze­
m ia ny  najm łodszego pokolenia 
o b yw a te li NRD.

O  czym m ówią  
Spotkania Przyjaźni
Szczególnie doniosłe jes t to 

zagadnienie d la  P olski, tak  
ciężko do tkn ię te j tys iąc le tn im  
sąsiedztwem K rzyżaków , haka 
tys tów . czy h itle row ców .

1/3 liczby delegatów na I  
Z jeździe T ow arzystw a P rzy ­
jaznych  i  Dobrosąsiedzkich 
S tosunków z Polską s tanow iła  
m łodzież. A  ten, k to  uczestni­
czy ł w  jednym  z ta k  w ie lu  ju ż  
S potkań P rzy ja źn i nad O drą i  
Nysą. n ie  zapom ni n igdy u - 
śm iechniętego spojrzenia uczci 
w ie  patrzących oczu małego 
Hansa —  p ion iera z Z itta u , nie 
zapom ni p rzy jaźn ie  w yc iągn ię ­
te j d łon i Renaty z FD J w  G or- 
litz . N ie zapom ni w k ła d u  
ZSRR i A rm ii R adzieckie j, 
k tó ra  k rw ią  swych b o jo w n i­
ków  o tw o rzy ła  przed narodem 
n iem ieck im  nową drogę, n ie  za 
pom ni w k ładu  ludu n iem ieckie  
go, k tó ry  u ją ł w ładzę w  swoje 
ręce. w k ładu  klasy robotn icze j 
NRD i  je j P a r t ii —  SED, w k ła ­
du FDJ i m łodych nauczycie li 
ludow ych —  w  w ie lk ą  sprawę 
poko ju  i b ra te rs tw a  narodów. 

*
G ab lo tka  w ypracow ań dzieci 

n iem ieckich  o p rzy jaźn i nad- 
odrzańskich sąsiadów sto i 
przed w ejściem  do sali, nad 
k tó rą  b ie le je  napis: „P o k ó j —  
to szczęście naszych dzieci“ . Te 
n ie w ie lk ie  zeszyciki — to  jeden 
z potężnych gw aran tów  poko­
ju , gw aran tów  szczęścia na­
szych dzieci. I  o tym  w łaśnie 
m ów ić  pow inn i nauczyciele, o - 
p row adzający po w ystaw ie  na ­
szych na jm łodszych tow a rzy ­
szy — harcerzy...

St. K . S K R O B ISZEW SK I

m ien ia  k r y ty k i i  sam o kry tyk i,
0 próbach szykanow ania ko ­
respondentów.

—  To b y ły  nie ty lk o  próby 
— dorzuca korespondentka 
„P rz y ja c ió łk i“  — M aria  B oro­
dzie j —  przecież doprowadzo­
no do tego, że n iek tó rych  ko ­
respondentów próbowano usu­
nąć z p a rtii. I  może by usu­
nięto, gdyby nie  pomoc w ładz 
pa rty jnych , prasy, k tó ra  nas 
obron iła .

*
Tow . B ie ru t słucha z uwagą 

tych słów. I  z ca łym  nac i­
skiem, z całą s iłą m ów i, że 
będzie się tęp ić bezlitośnie ta ­
k ie  p róby tłu m ie n ia  głosów 
k ry ty k i,  p róby u tru d n ia n ia  
pracy korespondenta. Tępić się 
będzie sobiepaństwo i  kacy- 
kostwo, istn ie jące jeszcze tu  i 
ówdzie.

Tow. B ie ru t gorąco zachęca 
w szystk ich  korespondentów  do 
nieubłaganej w a łk i z ta k im i 
szkod liw ym i ob jaw am i, za­
pewnia, że pa rtia  n ie  pozwoli 
na to, by k to k o lw ie k  próbo­
w a ł stępić ten ostry  oręż, ja ­
k im  jes t k ry ty k a  koresponden­
ta,, ja k im  jes t k ry tyczna  ocena 
prasy.

Jest tu k iłk u  koresoonden- 
tów  z naszych w o jew ództw  za­
chodnich. K rzyżu je  się k ilka  
zdań na tem at w ie lk ic h  prac, 
ja k ie  zostały tam  dokonane 
przez naszą gospodarkę.

Tow . w iceprem ie r M in c  m ó­
w i o w ie lk ie j przyszłości tych 
ziem i. O tych, jeszcze w ię k ­
szych i jeszcze pełn iejszych 
rozm achu zadaniach gospodar­
czych, ja k ie  zostaną tam  zrea­
lizowane w  najb liższych la ­
tach.

❖
W iele jest tem atów , k tó re  

poruszają korespondenci, a 
w łaśc iw ie  tem at jest jeden. 
Ten tem at —- to nasza ludow a 
gospodarka, to nasza w a lka  o 
pokój: T ak w łaśnie po gospo­
darska, z głęboką troską  o to 
gospodarstwo i z zasłużoną 
dum ą dobrych gospodarzy roz­
m aw ia ją  nasi korespondenci z 
Prezydentem  B ie ru tem , z P re­
m ierem  ■ C yrankiew iczem , z 
M arsza łk iem  Rokossowskim. 
W spólna troska o tęp ien ie zła
1 szkodnictWa, o ja k  na jp e ł­
niejsze, najlepsze w y k o rz y s ty ­
wanie uzdoln ień ludzkich , bo­
gactw  k ra ju , dobrych do-, 
świadczeń.

Korespondentka „G łosu 
Szczecińskiego“  —  M a ria  C ie­
śla z Rolniczego Zespołu Spół­
dzielczego T yw ice  w  powiecie 
G ry fin o  opow iada o tym , z ja ­
k im i trudnośc iam i w alczyła 
ich spółdzie ln ia p rodukcy jna  
w  pierwszych m iesiącach is t­
nienia. O tym , ja k  spó łdz ie l­
n ia  rosła razem ze wzrostem  
ko le k tyw u  o fia rnych , odda­

nych je j ludz i. O tym , ja k  w  
te j p racy pomogła prasa. C i 
sami, k tó rzy  p a trz y li k iedyś 
na nią krzyw o, że „w  gazecie 
op isu je“  przychodzą dz is ia j 
p ie rw s i do n ie j: „N ap isz o 
tym , co dobre. N iech korzysta ­
ją in n i. Napisz o tym , co złe 
— pomoże w  n a p ra w ie n iu “ .

B y ła  m owa o naszej gospo­
darce, o naszym sześcioletnim  
planie, o walce o pokój. W szy­
scy korespondenci b y li pod 
wrażeniem  uroczystego, od ­
świętnego nastro ju , ja k im  
W arszawa i je j ludność p o w i­
ta ła dn i Narodowego P leb iscy­
tu. In n i opow iada li o tym , ja k  
przebiega P leb iscyt w  ich m ia ­
stach i wsiach.

—  N ie ma ju ż  u nas tak ich , 
k tó rzy  by nie w iedz ie li, że ten 
P leb iscyt to pokazanie tego, co 
rob im y i co czujem y każdego 
dnia — m ów i S tefan ia  Rak —  
korespondentka „G ro m a d y“  z 
M yślenic, —  A  to znaczy p ra ­
ca — żeby silna by ła  nasza 
O jczyzna. Praca, żeby w ię k ­
sze b y ły  s iły  pokoju. Żeby po­
znali naszą siłę i  nasz gn iew  
ci, co m ord u ją  w  K ore i.

Ściągnęły się nagle surowo 
wszystkie twarze, gdy padło 
słowo „K o re a “ . P ow róciło  pó­
źniej to słowo z całą grozą i 
siłą Goście Prezydenta og lą ­
da li w spóln ie f i lm  o walce 
bohaterskiego narodu. O glą­
da li wstrząsające obrazy am e­
rykańskiego bestia lstw a i zn i­
szczenia.

■— Rok te j w a lk i —- m ów iła  
potem Z o fia  M ichalska, ko re - 
spodentka „G azety R obo tn i­
czej“  -— a m ilio n y  ludzi, na­
w et nie znających w o jn y  — 
ja k  m y, zrozum ia ły  słowo „ im ­
p e ria lizm “ .

G dy w  im ien iu  wszystkich, 
dziękow ał P rezyden tow i za za­
szczytne odznaczenia, za ser­
deczne p rzy jęc ie  korespondent 
„S ztandaru  L u d u “ , gdy im ie ­
niem  nie ty lk o  19 odznaczo­
ny ch, ale 20.000 koresponden­
tów  robotn iczych i chłopskich 
całej P o lsk i zapewnia ł, że bę­
dą wszyscy uw ażali, te odzna­
czenia za dług, k tó ry  spłacą 
swoją coraz lepszą pracą — 
czuło się w  tych słowach głę­
boką w ia rę  i wzruszenie, czu­
ło się, że z tego spotkania w y ­
n ieś li wszyscy nowe siły, no­
w y  zapał, mocne przekonanie 
o tym , że ich trudną  i ciężka 
n ieraz praca ma w ie lką  don io­
słość po lityczną, odgryw a w ie l­
ką ro lę w  naszym państw ie 
ludow ym , że praca korespon­
dentów  robotn iczych jest i bę­
dzie otaczana na jw iększą op ie­
ką P a rt ii i Rządu, osobistą, 
serdeczną opieką Prezydenta.

K . M A Ł C U Ż Y N S K I
(„T ryb u n a  L u d u “  z dn. 20.5. 

1951 r.)
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LIST O TW ARTY  
DO  W S Z Y S T K IC H

Za wąska jest m oja pierś 
By s tuko t serca pomieścić 
i g łowa może zbyt ciasna 
by jasno m yś li nakreślić.

Lecz w iem  — wybaczycie m i to 
towarzysze.
Jestem ty lk o  rob o tn ik  
w  spraw ie pokoju piszę.

Może to nieudolne.
T rudno  się by ło  ośm ielić, 
lecz m am  w  sobie ty le  radości 
chc ia łbym  z in n y m i ją  dzielić.

Cieszy m nie każdy sukces 
zrodzony we wsiach i miastach, 
cieszy m nie każda zdobycz, 
k tó ra  7. trudem  w yrasta .

Życie  z dn ia  na dzień piękniejsze, 
serdeczne i jak ieś  Inne 
czujesz w  n im  troskę i  ciepło 
ja k  w  domu rodzinnym .

Jak dobrze pomyśleć o tym . 
że nasza praca i  wo la 
wciąż u rucham ia  nowe 
fa b ry k i,  hu ty , przedszkola.

Więc kom u drogie jes t szczęście 
dom i ojczyzny zacisze 
ten z entuzjazm em  i dumą 
Apel Pokoju podpisze.

W ŁA D Y S Ł A W  JA N Y S Z K O  
wieś Izabela k. M iłosny
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S Z T A N D A R  M ŁO D Y C H

śladem nastych INTERWENCJI
Trudnościami i bolączkami

przonGjfniczącegn Zarządu Gminnego 
7,M i* u II»śnienie 

za;qS sią Zarząd Wojewódzki Z W I* 
w Kielcach

„O d 1.X.50 r. jestem  na 
etacie przewodniczącego Żarz. 
G m innego Z M P  w  W aśriiew ie 
pow. Opatów. Chciałem  p o ru ­
szyć U iika problem ów , k tó rych  
n ic  pomógł m i rozw iązać i z l i ­
kw idow ać Żarz. P ow ia tow y 
Z M P  w  O patow ie“ .

T ak  zaczął sw ó j lis t do redak­
c j i  ko l. M arian  B erna t z Waś- 
n iewa. K o l. B erna t pisa! dale j, 
że w  W aśniew ie b ra k  św ie tlic y  
ZM P  pa ra liżu je  życie k u ltu ra ln e  
i  w* dużej m ierze organizacyjne 
m łodzieży, że Zarząd P ow ia tow y 
Z M P  w  O patow ie, wcale n ie  in ­
teresu je sie życiem  m łodzieży 
w  gm in ie  W aśniewo, czego n a j­
lepszym  dowodem  jest n iep rzy- 
s lanie Żarz. G m innem u w y tycz ­
nych do pracy organ izacji w  
gm inie .

K o l. B e rna t p ros ił nas ró w ­
nież o in te rw e nc ję  w  spraw ie 
n iew yp łaean ia  mu przez ZP 
Z M P  od 4 m iesięcy należnego 
za pracę uposażenia.

Żarz. W ojew ódzki ZM P  w  
K ie lcach, w  k tó ry m  in te rw e ­
n iow a liśm y, zakom un ikow ał 
nam , że sprawa św ie tlic y  na ra ­
zie n ie  może być za ła tw iona

Młodzież z Romanowa otrzymała 
świetlicę

pozytyw nie , ponieważ budynek 
w skazyw any przez ko l. Bernata, 
ja ko  odpow iedn i na św ie tlicę , | 
zna jdu je  się w  a d m in is tra c ji i 
w ładz kościelnych, k tó re  n ie  j 
chcą zgodzić się na w yna jęc ie  j 
go organ izacji. Jeśli chodzi o 
b ra k  w ytycznych  do p lanu p ra - : 
cy i  n iew yp łacen ia  kel. B erna- j 
to w i należnych poborów  —  ko - j 
m u n iku je  Żarz. W ojew ódzki i 
ZM P  —  w y n ik a ło  to z nśeodpo- j 
w iedniego k ie ro w n ic tw a  Żarz. i 
Pow iatowego, k tó re  nie udzie­
la ło  ko lom  żadnej pomocy.

Obecnie k ie ro w n ic tw o  Żarz. 
Pow iatowego, t j.  p rzew odniczą­
cy, k ie ro w n ik  propagandy i  ś tar 
szy in s tru k to r organ izacy jny zo­
s ta li zw o ln ien i dyscyp lina rn ie  z 
pracy. N ow i pracow nicy Żarz. 
Pow iatowego za in teresow a li się 
gm iną W aśniewo. Do gm iny  te j 
w y jecha ł in s tru k to r, k tó ry  do- i 
ta r ł do w szystk ich  k ó ł i  po- j 
m ógł kol. B e rna tow i p o s ta w ić ! 
pracę organ izac ji w ie jsk ich  i j 
Żarz. G m innego na w łaściw ym  
poziomie.

Kol. B e rna t o trzym u je  także | 
regu la rn ie  pobory.

L. J. !

W  im ien iu  ko ła  Z M P  ze w s i 
Romanowo gm. P isanica, pow. 
E łk  zw ró c ił się do re d a kc ji kol. 
ED W A R D  H A R A B U R D A  z 
prośbą o przy jśc ie  ko łu  z pom o­
cą w  spraw ie o trzym an ia  św ie­
tlic y .

„W praw dz ie  we w s i stoi św ie­
cący pustkam i dom, k tó ry  by 
doskonale nadaw ał się na św ie­
t lic ę  —  pisał ko l. H a raburda  — 
ale ob. M ioduszewski, zamiesz­
ku ją cy  część budynku, n ie  chce 
nam  oddać pustych pokoi, w 
k tó rych  u rządz ilibyśm y sobie 
p iękną św ietlicę . Ob. M io du ­
szewski tw ie rd z ił, że n ie  ma

\ chlewa, dlatego musi trzym ać w  
| tych pokojach węgie l i różne 
| stare g ra ty “ .

| Po sprawdzeniu spraw y na 
m ie jscu, P rezyd ium  P ow ia to ­
w e j Rady N arodow e j w  E łku , 

j zaw iadom iło  redakcję, że ob. 
M ioduszewski odstąp ił loka l, w 

! zam ian za co P rezyd ium  G m in - 
1 ne j Rady N arodow e j p rzydzic- 
| l i ło  mu m a te ria ł z ro zb ió rk i na 
i w yrem ontow an ie  chlewu.

Jednocześnie Prez. GRN p rzy- 
j dz ie liło  ZM P -ow com  m a te ria ły  
niezbędne p rzy rem oncie św ie- 

i t lic y .

Delegata na krajowy Zjazd Aktywu 
Kolejowego ZMP

zostały zwrócone koszta wyjazdów
K oło  ZM P  przy Parowozowni | Obecnie o trzym a liśm y w yjaś- 

G iów ne j Opole w  liście p rzy - i n ien ie  z D y re k c ji O kręgowej 
s łanym  do re d a kc ji p ros iło  nas K o le i Państw ow ych w  Opolu, 
o in te rw e nc ję  w  następu jącej j k tó ra  kom un iku je , że uczestni- 
sprau/ie: delegaci w yjeżdża jący i kom  Z jazdu zostały zwrócone 
na K ra jo w y  Zjazd A k ty w u  K o - ] należne koszta, 
le jowego Z M P  nie o trzym a li j 
k a r t  de legaeyjnych ze swych

,,Choć burza
huer^ w koło  nas9'

W  Szczecinie, nie zawsze pada 
deszcz. Zdarza ją  się jednak dość 
często — zwłaszcza w  jes ien i i 
na wiosnę, u lew y. Czy jednak 
pogoda ma ham ować pracę Za­
rządu M ie jsk iego ZM P? Oczy­
w iście n ie ! Wobec tego koledzy 
?e Szczecina m okną, ale ob ra ­
du ją ; o lb rzym ie  krop le  wody 
spadają im  na notesy, ale p i­
szą. Bardzo to się kolegom  ze 
Szczecina chw a li; ty lk o  trudno  
zrozunreó dlaczego Zarząd M ie j 
sk i od p ó lro k u  św iadom ie ska­
zuje uczestnTków  wszelkiego 
rodzaju zebrań i kon fe renc ji 
odbyw ających się w  jego lo ka ­
lu , na system atyczną kąpie l. 
N ie jes t przecież chyba w ie lką  
sztuką postarać się o zrepero- 
wanie su fitu  w  sali kon fe ren ­
c y jn e j! E. W.

Dlaczego Zarządy Zakładowe ZMP w ZP3 -  Głuszyce i ZPL -  Walim
NIE POTRAFIŁY PO M O C

w wykonaniu planów produlkcypsyclt

jednostek. W skutek tego ko le ­
dzy ci m usie li pokryw ać koszta 
podróży z w łasnych funduszów.

Szkoda jednak, że D O K P  w  
O pch i tak  późno u regu low ała
tę sprawę.

'  L. .1.

W a łb rzysk i kom b in a t w łó k ie n  gdzież od w spółzaw odnictw a. D o- ■żadnej op iek i nie mam, n ic  w iem  
n iczy od "dłuższego ju ż  czasu ma j brze pracująca na ty m  oddzia le ! do kogo się zw rócić. Wszędzie 
k ło p o ty  z w ykonan iem  p lanów  j brygada „L e k k ie j K a w a le r ii“  ; nie m a ją  czasu, 
p rodukcy jnych . W arto  w ięc za- | zdemaskowała wroga, ale w  za- • T ak ich  ja k  ko l. Parczewska

■' ■ — “ — ! n Trtet* nłretrtrw 1 lAci tin aooi ii /1 ni 11 2 y j Ił —

Sklep spółdzielczy w Chwaliszewie
będzie należycie zaopatrywany 

w asortymenty towarów
opub likow a ła  w  53 n r  naszego 
pisma, prosząc o w y jaśn ien ie  
P ow ia tow y Zw iązek G m innych 
S pó łdzie ln i w  K rotoszynie.

P rzewodniczący Zarządu K o ­
ła  Z M P  w C hwaliszew ie (pow ia t 
K rotoszyn) kol. H e n ryk  B łasz­
czyk op isyw a ł w  swym  liście 
do redakc ji, ja k  m ieszkańcy je ­
go w iosk i z radością p o w ita li 
spó łdzie lcza sklep. Początkowo 
sk lep b y ł zaopa tryw any w  dość 
duży asortym ent tow arów , je d ­
n a k  z biegiem  czasu spó łdzie l­
n ia  w  Sulm ierzycach zapom nia­
ła  o n im . Skutek byt tak i. że w 
Sklepie nie było  niezbędnych 
a rty k u łó w , ja k  papierosy, cu­
k ie rk i.  drożdże, n e m ów iąc ju ż  
o m ateria łach teksty lnych . Ten 
stan rzeczy w y w o ły w a ł u m ie j­
scowej ludności rozdrażnien ie i 
rozgoryczenie.

Redakcja sprawę złego zaopa­
trzen ia  sklepu w  Chwaliszew ie

PZGS w K rotoszynie , przyzna 
jąc się do fa k tu  niedostateczne­
go zaopatrzenia sklepu w  Chwa 
liszew ie w  niezbedne a r ty k u ły  
w y jaśn ia , że w inę  za ten stan 
rzeczy ponosi k ie ro w n ik  sklepu 
K ie ro w n ik  ten — daw ny sk le p i­
karz. o trzym a ł wypow iedzenie 
z pracy. Również k ie ro w n ik  za­
opatrzenia G m inne j Spó łdzie ln i 
w  Sulm ierzycach za n iena leży­
te zaopa tryw anie  sklepu w  a r­
ty k u ły , co zostało stw ierdzone 
przez apara t k o n tro ln y  PZGS, 
został zw o ln iony z pracy.

L. J.

Półroczne praktyki 
studentów szkól rolniczych 

n ie z b ę d n y m
u z u p e łn ie n ie m  s tu d ió u i

„Po prześcieradła
jechać do domu!“

Kom endy Pow ia tow e SP, k ie - i 
ru ją c , kandyda tów  do O ław  - j 
sk ie j Żeńskie j Szkoły P ra k ty  - i 
ków  - Specjalistów’ zapewnia ły, | 
że należy zabrać ze sobą ty ł-  j 
ko  żywnpść na okres podróży, j

— Będziecie na ca łkow itym  j 
u trzym an iu  szkoły, zamieszka - i 
cie w  szkolnym  in ternacie , tam  i 
dadzą wam  pościel... wszystko j
—  m ów iono im.

63 dziewczęta z całej Polski
—  większość có rk i m ało ro lnych  i 
i  b iednych chłopów , s ie roty, pól 
s ie ro ty  — przy jecha ły  do O ła ­
w y  bardzo uradowane. B udy - 
nek szkolny m ieścił się rzeczy- 
w iście  w  bardzo ładne j oko licy . 
W około ogrody, dużo zieleni, 
b lisko  woda.

— P rzy jem n ie  będzie się tu 
uczyć — póm yśla ły.

Radość jednak  sżybko zgasła.
— A  czemu na żadnym  łóżku 

nie  ma prześcieradła? — zapy- I 
ta ły  ze zdziw ieniem .

—  A  to  ty lk o , drogie dz iew - i 
częta, chw ilowo... — odpowie - j 
dziano im  — rozum iecie, że j 
początkowo są jeszcze trudności, j 
ale to ty lk o  przez k ilk a  dn i, a 
potem...

A  potem m in ą ł tydzień, dwa 
trz y  i  w ięce j. Jak nie by ło  prze j 
ścieradeł na łóżkach, ta k  i  nie 
ma. N a tom iast stale obiecywa - | 
no, że będą w’krótce, że są na j 
to pieniądze przew idziane w  i 
budżecie.

Dziewczęta czekały c ie rp li - 
w ie. W  kalendarzu na rok  1950 
zabrakło  ju ż  kartek . Powieszo - 
no now y kalendarz. A  prze -
ścieradeł wciąż nie- było.

A ż  nareszcie uczennice zde­
cydow a ły się. W ysłaho lis t  do 
D epartam entu  Szkolenia K adr. 
W krótce  D epartam ent p rzys ła ł 
specjalnego przedstaw icie la  w  
osobie w izy ta to ra  ob. Dom a­
gały. Ob. Domagała przeszedł 
się po salach,- porozm aw ia ł z 
uczennicam i i... roz łoży ł bez - 
radn ie  ręce. A  potem „po ra  ­
d z ił“ : w iec iev co, m oje drogie

dziewczęta, przyw ieźcie  sobie 
prześcieradła z domu.

A le, ja k  to byw a nieraz u 
ludzi, uczennice na czele z prze 
wodniczącą ko ła  Z M P  kol. 
K ry s ty n ą  Kordas okazały się 
bardzo „n ieposłuszne“ . Do do­
m u nie  m ia ły  po co jechać. W ię­
kszość z n ich — to s ie roty. Skąd 
wezmą prześcieradła?

A  w ięc z k o le i. zw ró c iły  się 
do O ddziału Szkolenia K a d r 
R oln iczych p rzy W ojew ódzk ie j 
Radzie Narodow ej. W RN sk ie ­
row a ło  prośbę uczennic do D y ­
re k c ji L iceum  M echan ik i Roi - 
nej.

15.I I I  br. k ie ro w n ik  socjalny 
szkoły w ypożyczył rzeczyw iście 
z L iceum  M echan ik i Ro lne j 40 
koców. Prześcieradeł jednak n ie  
otrzym ał...

Co należało w ięc rob ić  dalej?
K ie ro w n ic tw o  szkoły w  poro­

zum ien iu z dziewczętam i zile - 
cydowalo się zakupić przeście - 
rad ła  z subw encji przyznanej 
na pomoc dla  niezamożnych u - 
czennic. W ydano w szystkie  pic 
niądze. N iestety, pieniędzy s ta r­
czyło ty lk o  na 29 prześcieradeł. 
Dziewczęta syp ia ły  we dw ó jkę  
lu b  w  tró jk ę . In n e j rady nie 
było.

*
Jak w id z im y  k ło po t z prześ - 

c ie rad lam i jes t dotąd n ie ro z ­
w iązany. K ło p o t je s t ty m  w ię k ­
szy, że n ie  w iadom o, czy k o n ­
tro la  finansow a n ie  w yciągn ie  
konsekw encji za n iew łaściw e 
W ydatkow anie sum  budżeto - 
w ych .

Szkoda ty lk o , że n ie  kłopoczą 
się ' o prześcieradła „c z y n n ik i 
m ia roda jne “ . A  zresztą prawda, j 
ob. Dom agała ra d z ił „po  prze- 1 
ścieradła jechać do domu...“ .

N ieste ty! Dziewczęta są „n ie  
posłuszne“ . Toteż za pośrednie- 
c tw cm  naszej re d a kc ji py ta ją : 
co m a ją  rob ić, aby otrzym ać 
prześcieradła? Jesteśmy cieka­
w i co odpowie na to ob. Do - 
magała!

W A L D E M A R  Z IĘ B IC K I

T

na d z ie ń '22 m aja 195! r. (w torek) 
Program  I na fa li .1322 m

Wiadomości 5.Od. 6,30, 7.55. 12.04.
36.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.05. Wia 
domośći sportowe 20.26., Stan pogody 
19.58.

5.00 Początek1 audycji. 5.10 Alid. 
d la w si, 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 
7.00 Koncert, 8.05 And. szkolna ,,U nas 
i na św ięcie“ , 8.25 Muzyka, 8.55 And. 
d la  k l. licealnych „W ie lk i p ro le ta ria t“  
— słuchow isko, 9.15 "In fo rm acje , 9.20 
M uzyka, 9.50 „N iech żyje K om una" — 
fragm . pow, St. S trm n p h -W ojtk :cw icz, 
10.10 And. dla przedszkoli — „O d  bu­
raka do liza ka " — słuch., 10.30 Muzyka,
10.. 55 And. dla kl. I —II  — „Z  piosenką 
jest nam w eso lp ". 11.15 Muzyka i ak tu ­
alności. 11.45 „G lo s  m ają ko b ie ty ", 
12.15 M uzyka, 12.30 Aud. d la wsi 12.45 
...Na swojską n u tę ". 13.15 Przerwa. 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 Prze 
g ląd prasy lite ra ck ie j, 16.20 „Z  życia 
ZSR R ". 16.35 Muzyka, 17.15 „Z  k ra ju  
i ze ś w ia ta " . 17.45 „Ja ros ła w  D ąbrow ­
ski — pogadanka, 18.00 Kom pozytorzy 
Tygodma. 18.40 „O calen ie  — s łuchow is­
ko w g pow. Anny Seghers, 20.30 Muzy 
ka ludowa, 20.45 Aud. d la w s i, 21.00

M elodie operetkowe, 22.00 Wszechnica 
Radiowa. 22.20 T rio  M ozarta, 23.17 Mymi. 
i koniec aud.

Program  I I  na fa li 367 m
W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,

17.00, 20.00, 23.00. G im nastyka, 6.50 
W iad. sportbwe, 20.26 Stan pogody 
19.38.

G.ló M uzyka, 6.50 Pieśni masowe, 7.20 
Wszechnica Radiowa, 7.40 M uzyka, 8.00 
Przerwa, 13.30 Aud. dla k l. I —II , 13.50 
Aud. szkolna „U  nas i na św iec ie". 
14.10 Pieśni radzieckie, 14.30 Aud. dla 
k i. licealnych, 14.50 Koncert, 15.30 Aud. 
dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 Pieśni 
polskie, 16.10 Pogadanka popularno-na­
ukowa, 16.20 D ziem .ik  w arszawski, 16.35 
Muzyka 17.05 Reportaż, 17.15 Muzyka, 
17.40 Język ro sy jsk i, 18.00 „N a  ks iążką " 
- -  aud. poetycka, 18.15 „G lo s  m a ją  ko­
b ie ty " . 18.30’ U tw ory  K. M. Webera, 
19.0Ó Wszechnica Radiowa, 19.20 Kon­
cert. 21.30 „C o  p rzynosi ankie ta  p leb is­
cytowa Polskiego R ad ia ", 21.40 „K a r ie ­
ra N ikodema D yzm y" — fragm . pow. 
D olęg i-M ostow icza, 22.00 Muz,yka i ak­
tua lności, 22.30 Gra O rk. Tan. pod dyr. 
Cajm era, 23.10 M uzyka, 0.02 H ym n i ko 
nieć a udyc ji.

Już trzec i m iesiąc trw a ją  w  
Państwow ych Gospodarstwach 
Rolnych obow iązkowe pó łrocz­
ne p ra k ty k i d la  s tudentów  I I I  
Toku wyższych szkół ro ln iczych. 
P ra k ty k i te pom yślane są jako 
nieodłączna część stud iów , a 
zaliczenie ich w a ru n ku je  p rze j­
ście z V I  na V I I  semestr. Okres 
od m arca do w rześnia jest szcze 

go ln ie bogaty we wszelkiego 
rodzaju prace ro lne i hodow la ­
ne na w si i dlatego został on 
w yb ra n y  ja ko  na jbardz ie j od­
pow iedn i dla odbycia p ra k tyk .

Studenci p rz y b y li na p ra k ty ­
k i z dużym  zasobem w iadom ości 
teoretycznych, po odbyciu szere­
gu ćwiczeń, po w ys łuchan iu  w ie 
lu w yk ładów . Podczas p ra k ty k  
poznają pracę, k tó rą  będą w y ­
konywać. Poznają w ieś —  je j 
problem y, toczącą się w a lkę  — 
k tó rą  zna li często ty lk o  z gazet 
i książek.

I  okres p ra k ty k i — do 30 
czerwca (a dia specja lizac ji: che 
m ia  ro lna , gleboznawstwo, o- 
chrona roś lin  i m leczarstwo — 

do 30 m aia) ma cha rak te r p ra k ­
ty k i ogólnoro łn iczej. Studenci 
zapoznają sie bezpośrednio z 
techn ika  w yko nyw a n ia  robót 
przy  p ro d u k c ji roś linne j i zw ie­
rzęcej. P racu ją  w ięc w  oborach 
— p rz y . do jen iu  i obrządzaniu 
krów , w  ch lew n iach —  przy ka r 
m ien iu  trzody, na polach— przy 
orce, w łóczeniu, trzęsien iu  obor 
n ika, siewie.

Potem pełn ia  fu n k c ję  b ryg a ­
d ie rów  polowych, hodow lanych, 
k a lk u la to ró w  i pomocników’ kie 
ró w n ika  gospodarstwa. P ra k ty ­
kanci zapoznają się w ięc z cało­
kszta łtem  prac, z p lanam i p ro ­
d u k c y jn y m i gospodarstwa, sta­
nem inw entarza i urządzeń.

P ra k ty k a  drugiego okresu (3 
miesiące) odbywana jest w  Ze­
społach PGR lub PO M -ach. W 
PGR-ze student p ra k ty k u je  
ko le jno  przy g łów nym  agrono­
mie, g łów nym  zootechniku i 
g łów nym  księgowym . W F O M -ie  
zaś pe łn i fun kc je : pom ocnika 
k ie ro w n ika  b rygady tra k to ró w , 
młodszego agronoma oraz po­
m ocnika starszego agronoma.

Ze studentam i odbyw a jącym i 
p ra k ty k i zetknąłem  się na te re ­
nie k ilk u  P G R -ów  w o j. w ro ­
cławskiego. Nazywano ich tam  
„naszym i s tuden tam i“ . P ow ia ­
dano: „nas i studenci dobrze pra 
cu ją “ , albo: „nas i s tudenci d u ­
żo um ie ją , o wszystko się trosz­
czą“ , lub : „ to  pracow ite , weso­
łe ch łopak i“ .

P racow ite , wesołe ch łopaki, 
aby z pożytk iem  w ykorzystać 
okres p ra k ty k i,  n ie  zaniedby­
w a li żadnych prąc i często zw ra 
ca li się do k ie ro w n ic tw a  o do­
datkow e zadania. C zu li się nie 
ty lk o  p ra k ty k a n ta m i, ale lu dź ­
m i odpow iedz ia lnym i za gospo­
darstw o, czu li się współgospo­
darzam i m a ją tku .

„B ędz iem y kiedyś k ie ro w n i­
kam i może całych zespołów“  — 
m ó w ili z dumą.

Tymczasem każdy dzień p ra ­
cy jes t skrzętn ie  op isyw any w 
dzienniczku czynności p ra k ty ­
kanta. Teoria  połączona z p ra k ­
tycznym  doświadczeniem. W zo­
ry  chemiczne uzupe łn ia ją  nap i­
saną na podstaw ie obserw acji 
no tatkę, sposób g ranu low an ia  
oborn ika  wzbogaca k ilk a  cen­
nych uwag... S trony cennych 
doświadczeń.

W  naw ale p racy zawodowej 
studenci n ie  zapom inają b y n a j­
m n ie j o pracy społecznej. W 
S tradom ii p ra k tyka n c i zorgan i­
zow ali chór św ie tlicow y, pom a­
gają w  nauce dzieciom  uczę­
szczającym do szkoły, propagu 
ją  czyte ln ic tw o  gazet. W Syco­
w ie  studenci Z M P -ow e y  zało­
ży li ko ło  ZM P i czuw ają nad 
prowadzonym  w  n im  szkole­
niem. U tw o rz y li brygadę odgru 
zowania m iasta Sycowa uczą a- 
na lfabetów , pom agają rac jona­
lizatorom . W  B ie lanach op ieku­
ją  się św ie tlicą  PGR.

S tudenci poznają z b liska  to ­
czącą się na w s i w a lkę  z k u ła ­

kiem . Gdy szukają te o rii te j 
w a lk i, sięgają do Len ina  i S ta­
lina. Na oewno nie przez p rzy ­
padek k ró tk i kurs  h is to r ii 
W KPfb). leżący na s to liku  kol. 
K a n i — p ra k tyka n ta  z Sycowa, 
o tw a rty  b y ł w  m ie jscu 3 punktu  
X  rozdzia łu.

— Półroczne p ra k ty k i — m ó­
w ią  studenci —  są d la  nas w ie l­
k im  u ła tw ien iem  w  studiach. Są 
one n iezw yk le  potrzebnym  u z u ­
pe łn ien iem  w yk ła d ó w  teore tycz­
nych, da ją  w :ele ciekawego m a­
te r ia łu  do dalszych studiów.

stanow ić się ja k i jest udzia ł o r­
gan izacji Z M P -ow sk ich  w  l ik w i­
da c ji trudnośc i swoich zakła­
dów pracy.

O ddajm y głos fak tom .
V/ G łuszyekich Zakładach 

P rzem ysłu  Bawełnianego p ra ­
cu je  około 600 m łodzieży. Do o r­
ganizacji należy zaledw ie 300, a 
ty lk o  150 bierże udz ia ł we współ 
zaw odnictw ie  pracy. 50 procent 
m łodzieży —  w  te j liczb ie  i 
Z M P -ow cy  — nie w yko nu je  
swoich baz akordow ych. In n i 
w y k o n u ją  no rm y, ale n ie rów no­
m ie rn ie  np. tkaczka ko l. Czesła­
wa W o jc ik ie w icz  m ia ła  w  m arcu 
tak ie  w y n ik i dzienne: 104, 126. jn ik a m i 
140, 113. 81, 122, 73. 98, 136. 48 
proc. (?!).

O czym to  świadczy? W  GZPB 
nie  ana lizu ją  przyczyn n ie w yko ­
nania p lanów . T ak samo n ik t  
n ie  ana lizu je  przyczyn, n ie ró w ­
nom iernego w yko nyw a n ia  p la ­
nów propo rc jona ln ie  do obłoże­
nia  krosien. *

K orzysta jąc z roz luźn ien ia  d y ­
scyp liny  pracy w róg  k lasow y że 
ru je  na na jb a rdz ie j n ieuśw iado­
m ione j części robo tn ików , szcze*- 
go ln ie zaś m łodzieży. Na oddzia­
le m echanicznym  jeden z m a j-  

I s tró w  p ro w a dz ił w rogą propa-

Dobrze postaw iona praca ag i- 
' ta to rów  i  g rup m łodzieżowych 
I— oto źród ła sukcesów boguszew 
sk ie j o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j. 
Szkolenie ideologiczne obejm u­
je p ra w ie  cała młodzież. P row a­
dzi się 4 ku rsy  szkolenia ideolo­
gicznego I  stopnia, 2 ku rsy  I I

JE R ZY  S T R Z A ŁK O W S K I i gandę, s tara ł się odciągnąć m ło - i do p racy w  zarządzie, a zn ikąd

kładzie  b ra k  jes t system atycznej 1 jest w ięcej. W ie lu  
pracy wychow aw cze j wśród m ło  ] m u je  się, a Zarząd Zak ładow y j 
dzieży. ! pa trzy  na to obojętnie . M łodzież j

Zarząd zakładow y zadow o lił spędza w o lny  od pracy czas w  ! 
się sukcesami n ie liczne j w  sto- p o b lisk ie j Gospodzie Ludow e j, i stopnia, ku rs  szkolenia zawodo- 
sunku do całej załogi „c z o łó w k i“  j  Zupe łn ie  inaczej p racuje Z a - ; wego i  zw iązkowego. M łodzież 
przekracza jące j no rm y. i rząd Z ak ładow y przy Boguszew- spędza w o lny  od pracy czas w

W  W ZP L w W a lim iu  jest n ie - sk ich  Zakładach Przem ysłu Ba- ¡św ie tlicy . Is tn ie je  kó łko  dram a- 
lep ie j. Na 450 m łodzieży p ra cu - wełnianego, k tó ry  p o tra f ił p rze- tyczne, zespół taneczny, chór i  
jące j w  p ro d u k c ji ty lk o  120 b ie - analizow ać swoje b łędy i w y c ią - i w ie le  innych ak tyw nych  sekcji, 
rze udz ia ł we w spó łzaw odn ic t- j gnąc z n ich  w n iosk i na przysz- 1 Doświadczenia Boguszowa po­
w ie pracy. N ie  p row adzi się j łośo. P rzeanalizowano tam  sk ład : w in n y  sobie przeanalizować i  
szkolenia ideologicznego i  zawo j soc ja lny  Zarządu Zakładowego i 
dowego. Zarząd Z ak ładow y nie  | o,kazało się, że jest w  n im  za du 
ana lizu je  przyczyn n ie w y k o n y - j żo lu d z i n iezw iązanych bezpoś- 
w an ia  p lanów  przez m łodzież, i redn io  z p rodukc ją . Na ich m ie j 
nie op ieku je  się m ło dym i i-obot- Jsce w yb rano  p rzodow n ików  p ra - 

aw ansow anym i na k ie - i cy. dobrych ZM P -ow ców . Praca 
row nicze stanowiska. ruszyła naprzód. Zdem askowa-

Kol. Jadw iga Parczewska, czło ; no b rakarza R ynkiew icza , k to - o jj p a rty jn ych  i g rup p a r ty j-  
nek Zarządu Zakładowego, na j ry  sabotował pracę na taśmach nych, żc podstawa osiągnięć w  
pytan ie  ja k  Zarząd Z ak ładow y m łodzieżowych. W  porozum ie- ' walce o w ykonan ie  p lanu jest 
d o ta rł do m łodzieży z uch w a ła - ! n iu  z organ izacją  p a rty jn a  i d y - ; stała praca wychowawcza i  opie 
m i V I  P lenum  KC PZPR odpo- rekc ją  zakładu usunięto R yn - ka nad ludźm i, szkolenie ideo lo- 
w iada : — Zagadnienie to będzie \ k iew icza z zakładu, a na zebra- ! giczne i  zawodowe, popul&ryza- 
rozpracowane na na jb liższym  ! n iu  zetem powskim  opow iedzia- 1 c ja  przodu jących metod pracy, 
zebran iu i  podane do ogólnej j no m łodzieży o m etodach jego ! w  w arunkach  ich Zakładów , 
w iadom ości. ¡szkodn ic tw a. M łodzież po s tano -jp rzede  w szystk im  ruchu  ko ra -

T ak m ów ią  również- pozostali j w iła  zdwoić sw oje w y s iłk i w !  b ie łn ikow ców . 
członkowie- zarządu. j p racy i zaostrzyć czujność re - j ZP ZM P  w  W ałb rzychu po w i-

K o l. Parczewska to  by ła  przo- w o lucy jną . W  Boguszewie jest ; nien niezw łocznie dokonać ana-
w ie lu  p rzodow n ików  pracy. N a- l i r y  s ty lu  pracy tych  zarządów 
leżą do n ich ko l. ko l. K a jfasz  — ¡staw ia jąc im  za w zó r organ iza- 
200 proc., Toporek — 195. S k i- i rżę Z M F -ow ską  p rzy K o n fe k c ji 
b ińsk i — 170 i  in n i. I Boguszów. TA D E U S Z B LO D A

przysw oić Zarządy Zakładow e w  
G łuszycy i w  W alim iu . Zarząd 

i Zak ładowy w  G ZPB G łuszyca i  
W A L L  W alim  muszą uśw iadom ić 
sobie, żc ich dotychczasowy sty l 
p racy jes t z ły. że trzeba go zm ic 
n ić w  oparciu  o pomoc organiza-

downica pracy, pełna zapału i 
energ ii. Chce pracować w  orga­
n izac ji. M ó w i' w ysunię to m nie

O ficer W ojska Polskiego

G R Z E G O R Z  A D A M S K I
I h rab ia  z w yzysku chłopów, | pozw o liła  m u stać się człow ie- 
wśród k tó ry c h  m iędzy in n y m i j k icm .

I zna jdow ała się rodzina A da m - I A dam ski n ie  poprzestaje na 
| skich _ i wiadom ościach zdobytych w
| A dam ski pozostał w  rodz inne j j szfc0je i ecz w  dalszym  ciągu po- 
j wiosce.

H itle ro w c y  w

Otwartą krytyką trzeba walczyć
o autorytet nauczycieli

P o ls k i L u d o tu e j
Nauczycie! szkoły podstaw o- ' rywającego jego au to ry te t ico- 

, ■ szerzą swoja wiedzę przez sy-., w e j w  Jastrow ie , pow. W ałcz t,ec dzieci i  miejscowego spole-
ba rba rzynsk i j stem atyczną pracę sam okszta ł- ob. Z ygm un t G ry tk o  jest do­

b ry m  w ykładow cą, dobrze w y -  j 
w iązu jącym  się z pracy w  sw ym  | 
zawodzie. N auczycie low i G ry t-

Ciężko by ło  A dam skiem u u- 
trzym ać rodzinę składającą się 
z siedm iu osób.. Do dom u często 
zaglądał głód. Ciężko było  żyć 
ludz iom  w  wiosce Chwaliszewo 
—  - ale b y li i tacy. k tó rzy  o p ły ­
w a li w  dostatk i. Do n ich na­
leżał np. h rab ia  Szulczewski, u 
k tórego A dam ski w raz z żoną 
p racow a li w  pocie , czoła na k a ­
w a łek  Chleba.

Jakże różn iło  się życie rodz i-

sposób znęcali się nad ludnością j ceniową. Składa podanie o po- 
polską, | zostanie w  w o jsku  i  w kró tce  zo-

Po A dam skim , trz y k ro tn ie  a- staj e sk ie row any na ku rs  pod- 
resztow anym  przez, gestapo i po- o fice rów  zawodowych, który j ce jednak  poza jego pracą za 
b ity m  do nieprzytom ności, ślad ; |{0ń czy % w yn ik ie m  ce lu jącym , rzucić można dużo —  jest on 
zaginął. W  1940 ro ku  siepacze | 2 i i pca 1949 r . za w y b itn e  osiąg- j p ijak iem .
faszystowscy zab ie ra ją  całą ro - n jęeia zostaje awansowany do J w iadom ość tę p rzyn iós ł lis t 
dzinę A dam skich  i  wyw ożą ich  , stopnia starszego sierżanta i naszego czyte ln ika  z Jastrow ia , 
w  różne strony. Grzegorz dosta- sk ie row any do kom p an ii szkol- Sprawa b y ła  jasna: nauczycielo

nej na stanow isko szefa. w i G ry tce  trzeba pomóc. W  tym
celu sprawę sk ie row a liśm y do

je  sie do niem ieckiego ku łaka .
Coraz częściej zastanaw ia się 

szesnastoletni Grzegorz nad 
swoim  losem.

W  sanacyjnej Polsce jego 
przyszłość — to praca u h rab ie ­
go Szulczewski ego, a teraz... roz- 
7'»1-a z domem, w rog ie  słowa, 
bicie.

W  tak ich  w arunkach  rósł, w y ­
chow yw a ł sie i  h a rto w a ł G rze­
gorz i  dz ies ią tk i tysięcy tak ich  
ja k  on synów rob o tn ików  i j 
chłopów.

*  *
W ojna skończyła się wreszcie j 

w  1945 ro ku  — m ów i Grzegorz 
A dam ski. Do m o je j w io sk i w je -  j 
cha ły  czołg i radzieckie  i  przy

Słuchacze szkoły podo ficer­
sk ie j n ie  m óud li o swoim  szefie 
inaczej ja k  —■' ojciec.

*
I  znów w ie lka  radość zapa­

nowała w  rodzin ie  A dam skich , | „w y tłu m a czyć “  red akc ji, że ob. 
syn ich Grzegorz został o fice - ! G ry tk o  używ a napo jów  a lkoho-

i low ych, ale... ty lk o  wieczorem. 
N ig d y  nie zdarzało się to w  go-

W ydzia łu  O św ia ty  PRN w  'Wał­
czu.

Tymczasem—
W ydz ia ł O św ia ty  PRN w  na-

n y  A dam skich  ^setekA ysięcy je j j niosj y  wyzw olen ie. Podwójne
w yzw olenie —  od h itle row sk iegopodobnych rodz in  chłopskich od 

życia jaśn ie  pana hrabiego — 
reprezentującego n ie liczną gar­
stkę- obszarników.

*
Syn hrabiego, A dam  m ia ł do 

dyspozycji k o n ik i i  bryczkę, k tó ­
rą często w y jeżdża ł na spacery. 
Słodycze, na jrozm aitsze d e lik a ­
tesy, na jp iękn ie jsze  zabaw ki — 
wszystko to  b y ło  w  posiadaniu 
„panicza“ . A dam  w raca jąc ze 
szkoły z całą przyjem nością szy­
dz ił i  śm ia ł się z napo tykanych 
na .drodze pastuchów, synów 
bied*nych chłopów.

Jego ojciec rów nież n ie n a w i­
dz ił p racujących chłopów, nie 
dość, że n ienaw idz ił, ale w yzy ­
s k iw a ł ich  w  o k ru tn y  sposób. 
A dam  szybko p rzysw a ja ł sobie 
cechy ojca, cechy obszarn ika — 
wyzyskiwacza.

&
Grzegorz -— syn Adam skiego 

ju ż  od najwcześniejszych la t za­
poznał się ze strasznym  słowem 
g ł ó d .  D la niego ja ka ko lw ie k  
roz ryw ka  by ła  jedyn ie  m arze­
niem.

—  W  dom u by ło  m nóstwo ro ­
bo ty  *— wspom ina Grzegorz 
Adam ski.

O jc ie c ’ i  m atka ha ro w a li od 
rana do nocy. Trzeba było ro ­
dzicom ulżyć. I  ta k  u p ływ a ły  
dn i i  miesiące.

Przyszedł pam ię tny wrzesień 
1939 roku .

H rab ia  Szulczewski i  garstka 
jem u podobnych panów uciekła 
za granicę. Przecież i  tam  są 
b iedn i chłop i, k tó rych  będzie 
można w yzyskiw ać. A  ojczyzna? 
G łupstw o ojczyzna, może nią  
być Szwajcaria... G ru n t to p ie­
niądze, k tó ry c h  dużo posiadał

najeźdźcy i  od rodzim ych ob­
szarn ików .

W  ty m  roku  w  Chwaliszew ie 
spotkała się po d ług ie j pon ie ­
w ierce rodzina Adam skich .

— N ie w puścim y ju ż  do naszej 
wsi Szulczewskiego i... w o jn y  — 
pow iedzia ł stanowczo ojciec 
Grzegorza.

*
Inaczej zaczęło uk ładać się 

życie rodz iny A dam skich  w 
Polsce Ludow e j. Grzegorz w  lu ­
ty m  1945 ro ku  zostaje pow o ła­
ny  do szeregów Ludowego W o j­
ska Polskiego. Od pierwszych 
dn i pobytu  w  w o jsku  mocno się 
z n im  zw iązuje. Kocha służbę i 
m undur, k tó ry  nosi. W yk łady  
po lityczne coraz bardzie* roz­
szerzają jęgo św iatopogląd. Sze­
regow iec A da m sk i swoim  zdy­
scyp linow aniem  i  sum ienną p ra ­
cą zdobywa sobie zaufanie do­
wództwa, k tó re  k ie ru je  go do 
szkoły podoficerskie j.

Uczeń A dam sk i ma początko­
wo duże trudności. B ra k  mu 
podstaw owych w iadom ości, k tó ­
rych  nie  m ógł nabyć przed w o j­
ną ja ko  syn biednego chłopa.

N ie jedna n iedzie le spędza nad 
książką. W y trw a ła  praca, silna 
wo la i  o lb rzym i zapał do nauk i 
s taw ia ją  go w kró tce  w  rzędzie 
przodu jących. K ilk a k ro tn ie  w y ­
różn iony za w yb itne  postępy w  
nauce i  pomoc słabszym ko le ­
gom — staje się wzorem  przo­
dującego żołnierza.

W raz ze wzrostem  św iadom o­
ści, rośnie u niego i ro zw ija  się 
poczucie wdzięczności d la  W ła ­
dzy Ludow e j, k tó ra  pozw oliła  
m u zerwać z nędznym  życiem,

rem  Ludowego W ojska P o lsk ie­
go.

W  rodzin ie  Adam skich  nie  t y l ­
ko Grzegorz w y ró s ł na cz łow ie­
ka.

Jego b ra t W ładys ław  ukończył 
sześciomiesięczny ku rs  ś lusar­
ski i  o trzym a ł papiery czeladni­
cze. Za sum ienną pracę został o- 
sta tn io  sk ie row any na kurs, po 
k tó ry m  obejm ie 
stanowisko.

D ru g i b ra t —  W łodz im ie rz  u - 
częszcza do szkoły m echanicz­
ne j. Będzie z niego w  przyszło­
ści dobry fachowiec.

S iostra —  14-le tn ia  H a lina , 
chodzi do 7-m ei k lasy  szkoły 
podstaw owej. N ie  ty lk o  przodu­
je  ona w  nauce, ale osiąga do­
skonałe w y n ik i w  sporcie. O - 
sta tn io  w  biegu na 100 m  za ję­
ła wśród ju n io re k  pierwsze 
m iejsce w  powiecie.

H a lin ka  w  przyszłości pragnie 
zostać lekarzem . W  Polsce L u ­
dowej n ic n ie  stanie je j na 
przeszkodzie w  nauce f  zdoby­
ciu zawodu.

*
T ak ich  rodzin  ja k  rodzina A -  

dam skiego są tysiące. W  naszej 
ludow e j o jczyźnie każdy ma o- 
tw a rtą  drogę do pracy, nauki, 
do awansu. Każda rodzina ma 
praw o do spokojnego, szczęśli­
wego. pożytecznego życia.

Na straży tego nowego życia 
stoi o lb rzym ia  arm ia lu dz i w a l­
czących o pokó j; sto i rów nież 
nasza arm ia , w  k tó re j jednym  
z w ychow aw ców  m łodych żo ł­
n ie rzy  je s t o fice r A dam ski, pa­
m ię ta jący dobrze i  hrabiego Szul 
czewskiego i  okropności w o jny .

M . K W IA T K O W S K I

dżinach jego pracy w  szkole.
W ydz ia ł O św ia ty  ' pisze, iż  

„n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że skłon  
ności a lkoholow e ob. G ry tko  są 
m ankam entem , jednak nie za­
sługu je on na pozbawienie p ra ­
cy nauczycie lsk ie j".

Z w y jaśn ien ia  tego jasno -wy- 1 spraw y ob. G ry tk i,  że za szkol

czeństwa.
A r ty k u ł zamieszczony w  p iś­

m ie m łodzieżow ym  odb ił się e- 
chem wśród naszej m łodzieży, 
któ ra  stanie w  obronie swego 
w ychow aw cy i  nauczyciela".

Rzeczywiście m łodzież „stanę­
ła w  obron ie“  ob. G ry tk i.

Już następnego dn ia  o trzy ­
m aliśm y lis t uczniów  szkoły 

. podstawowej w Jastrow ie :

„W szyscy sta jem y w  jego o- 
i bronie i  stw ierdzam y, że pracu­

je g o rliw ie  i  z poświęceniem  
! nad naszym w ychowaniem  i  
\ wykształceniem . N igdy swoim  
I postępowaniem  nas nie demo- 
\ ra lizow a ł i n igdy z nam i nie ob- 
; cował, będąc w stan ie n is trzeź -  
! toym “ .

L is t nauczycie li i  in sp iro - 
I w any przez n ich lis t  dzieci do- 
; wodzą, że n ie  ty lk o  W ydzia ł O - 
j św ia ty  P ow ia tow e j Rady N aro­
dowej w  W ałczu nie  zrozum ia ł

n ika ło , że W ydz ia ł O św ia ty  nie 
k ie row n icze j z rozum ia ł ani red akc ji, an i spra 

i w y  nauczyciela G ry tko . V,7 ko­
m entarzu do tego w y jaśn ien ia  o- 
pu b likow an ym  w  303 n -rze  na ­
szego pism a (pt. „Co z ro b ił W y -

nym i w ładzam i po w ia tow ym i 
zupełn ie b łędnie po jm u je  i in ­
te rp re tu je  tę sprawę m iejscowe 
nauczycielstwo. Bo podstawo­
w ym  błędem jest m niem anie, 
że skoro cz łow iek z pracy w y ­

dzia ł O św ia ty PRN w  W ałczu ' w iązu je  się dobrze i jest ‘tóp i- 
by dopomóc nauczycie low i n ' m fachowcem  *a jego zy- 
G ry tko  w  pokonan iu na łogu“ ) I f ie. P ryw atne me należy w y ­
p ro s iliśm y W ydzia ł O św ia ty I kac ’ choeby by ło  ono naw e t god
W ojew ódzkie j Rady N arodo- j ” 5, po.tk Ple.n 1 a■ 
w e j i , Zarząd O kręgow y 1
ZN P w  K osza lin ie  o w y t łu -  i , , .„  „ T , . , • /-,• i możemy pochwalać w łaściwemaczeme W ydz ia łow i O św ia ty  ; , , naucz” cie'a
PRN w  Wałczu, że oprócz zw a l- i “ chowania się nauczj cic^a

. . . . . . godziny i n iew łaściwego—mama z pracy is tn ie ją  row m ez s ■ J
inne m etody oddzia ływ an ia  na

Nasza nowa mo 
ra lność nie rozgranicza życia 
pryw atnego od publicznego, N ie

rego
zachowania się nauczyciela do

ludzi — tak ie  np. ja k  w ycho­
w yw anie , udzie lan ie  pomocy w  
zwalczan iu błędów i nałogów, 
stała kon tro la  i opieka.

Po op ub likow an iu  a r ty k u łu  by

po te j godzinie 
w  gospodzie“ .

„w ieczorem

N ic wolno, nam to lerow ać 
dwóch m ora lności: w  pracy i  
w  życiu p ryw a tnym , a ju ż  szcze 
go ln ie u w ychow aw cy młodego

liśm y pewni, że m ie jscowe czyn I pokolenia, k tó re  n iesłychanie
n ik i zrozum ieją sedno te j spra 
w y, że w raz z kolegam i ob. G ry t 
k i — nauczycie lam i szkoły w  
Jas trow iu  udzie la m u pomocy 
w  zwalczeniu nałogu.

Przed k ilk u  dn iam i o trzym a­
liśm y lis t od nauczycielstwa 
szkoły podstaw owej w  Jas tro ­
wie:

w ra ż liw ie  reaguje na w szelki 
fałsz i n iespraw iedliwość.

„S tw ie rdzam y, 
jest, by kol. G ry tk o  dem ora lizo­
w a ł m łodzież, gdyż za ję ty  jest 
pracą pedagogiczną i społeczną 
od godz. 8 do 21-ej — czytam y 
w  tym  liście — O te j godzinie  
w ieczornej spożywanie pos iłku  
10 „G ospodzie" naw e t z k ie lisz ­
kiem  a lkoho lu  nie daje jeszcze 
podstaw do czynien ia tak  poważ 
nego i publicznego zarzutu  p ód-

Jesteśmy przekonani, że nau­
czycie lstwo Jastrow ia  p o tra fi o - 
toczyć koleżeńską opieką ob. 
G ry tkę , pomóc m u w  zwalcza­
n iu  nałogu, że p o tra f i wałczyć 
w  swoim  zespole o p raw dz iw y, 

| cenny au to ry te t nauczyciela 
że n iep raw dą  | Polski Ludow e j — w tedy ob.

G ry tko  zyska szacunek i sym ­
pa tię  swoich uczniów  i  ich  ro ­
dziców.

W ydzia ł O św ia ty Woj.. RN w  
Kosza lin ie  pros im y o dopomo- 
żenie nauczycie lstwu Jastrow ia  
w  przeprowadzeniu dokładne j, 
k ry tyczn e j ana lizy spraw y ob. 
G ry tk i oraz o pouczenie W y­
dzia łu  O św ia ty  w  Wałczu, ja k  
pow in ien  ustosunkowywać się 
do podobnych wypadków .



Ą  S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H

Sztandar
młodych

Sportowcy podpisują 
Karty • Plebiscyt» Pokoi»

W  a k c ji podpisywania K a rt 
Narodowego P leb iscytu  P oko ju 
n ie  zabrakło także naszych 
sportowców. A

N a Starym  Mieście
Na S ta rym  Mieście w W ar­

szawie u licę M ostową dźw iga ją 
z gruzów -.ygad y  m łodzieżo­
we. P rzv odbudow ie dom u n r 2

a  i»  'H

ag ita to r— kol. A n d rze j Chruście
k i (fot. 1). W spólnie z m u ­
rarzam i: Jerzym  T a rw a ck im , Ta 
deuszem S lcdz ińs ljim  i Janem 
Chm ielem  dysku tu je  on nad 
treścią k a r tk i p leb iscytow e j i 
w y jaśn ia  je j znaczenie. Co od­
pow iedzie li ag ita to ro w i ko le - 
dzy-m urarze? — „R ozum iem y

pracu je  grupa m łodzieży — 
czynnych sportow ców  ko ła n r. 6 
ZS „B u d o w la n i“ . O ddali oni 
podpisane k a rty  Narodowego 
P leb iscytu  P oko ju  dek la ru jąc  
się n ie  ty lk o  jako  zw o lennicy 
poko ju , ale także jako  jego o- 
brońcy.

Podpisanie K a r t  P leb iscytu  
poprzedzone tu  by ło  agitacją. 
Na budowę przyszedł w łaśnie

wagę porozum ien ia między 5 
w ie lk im i m ocarstw am i. Rozu­
m iem y może naw et lep ie j, niż 
k to  inny, gdyż wznosim y domy 
na gruzach — ponure j spuści- 
źnie w o jny . Te nowe dom y, to 
nasz w k ła d  w  pokojowe budo­
w n ic tw o . ie pozw o lim y, aby 
wznoszone naszym w ys iłk ie m  
m u ry  jeszcze raz zostały zbu­
rzone!"

N a A kadem ii W ychow an ia  Fizycznego

N A  A K A D E M II  W Y C H O W A ­
N IA  F IZY C ZN E G O  (W A R S Z A - 
W A -B IE L A N Y ) ' składanie pod­
pisanych km t p leb iscytow ych 
by ło  radosnym  świętem, I tu ­
ta j — ta k  ja k  wśród m łodych 
m ura rzy  na S ta rym  Mieście — 
ag ita to rzy  p ro w a dz ili przed tym  
pracę w yjaśnia jącą. Na fo to­
g ra fi i 2 w idz im y  przodow nika 
na u k i i roku jącego duże nadzie­
je  dziesięcioboistę — kol. Janu ­
sza K ow alsk iego (p ierwszy od 
le w e j) w  c h w ili rozdaw ania 
sw ym  kolegom : W andzie H u ll, 
W andzie M o d liń sk ie j, A ug us ty ­
now i Dziedzicow i. S tefanow i 
Frunze, Eugeniuszowi P in d c l-  
skiem u (reprezentant P o lsk i w  
siatkówce), Tadeuszowi S k rzyp ­
kow i, L u d w ik o w i Kow alsk iem u, 
R yszardow i Za ryskiem u i  Tadeu 
szow i Szym czakow i k a rt p le b i­
scytow ych i w y jaśn ian ia  ich 
treści.

Następnego dn ia  o godz. 15 
grono profesoi skie, personel ad­
m in is tra c y jn y  oraz studenci za­
częli składać podpisane k a rty  
w  p iękn ie udekorow anej sali w 
A kadem ii. W d n iu  tym  bu dynk i 
A W F  odśw ię tn ie  udekorowano, 
a przed wejściem  pośród k i lk u ­
nastu n iebieskich sztandarów 
w id n ia ł napis: „P okó j zw ycię­
ż y !“

Jako  p ie rw szy podpisaną 
k a r tę  z łożył re k to r A W F  — 
tow . Edm und Kosman, a po n im  
grono profesorskie, in s tru k to ­
rzy , p racow nicy a d m in is tra cy j­
n i. uczestnicy 5-miesięcznego 
ku rsu  WF oraz studenci I  
i I I  roku , w k tó rych  im ien iu  
przem aw ia ł akadem ick i m is trz  
św ia ta  — Kocerka i p rzodow n i­
ca na uk i — M aria  K utzner. W 
im ie n iu  swych kolegów pow ie ­
dz ie li on i: „B ędziem y walczyć 
o pokó j! — T ak rozum iem y 
sw ój podoi? pod N arodow ym  
P lebiscytem  P oko ju “ .

N a jlep ie j ■ ys tą p ili studenci 
TTI roku. W zw a rtym  szeregu, 
trzym a ją c  w rękach k a r tk i p le ­
biscytowe. w Z M P -ow sk ich  ko­
szulach. Na przodzie k roczy li 
przodow nicy nauk i i pracy spo

łecznej. Szli radośn i z pieśnią 
na ustach, niosąc transparenty. 
Wchodząc studenci w ym a ch iw a ­
li trzym a n ym i w  rękach k a r ­
teczkam i skandu jąc wypisane 
na transparentach dw uw iersze. 
Następnie odśpiew ali on i hym n 
narodow y i hym n pokoju, a w 
im ie n iu  słuchaczy ostatniego ro ­
ku A W F  przem ów ił przodow ­
n ik  na uk i — ko l. Ryszard Prze- 
węda: „R ozum iem y, że podp i­
sanie k a r ty  p leb iscytow e j nie 
jes t zakończeniem naszej w a lk i 
o pokój, a jedyn ie  s tw ie rdze ­
n iem  gotowości do prowadze­
nia  te j w a lk i. D o łożym y wszyst­
k ich  s il, aby przez polepszenie 
w y n ik ó w  w  nance i  p racy w a l­

czyć o u trw a le n ie  poko ju  na 
świecie.

— Na A W F v w  p ierw szym  
dn iu  P leb iscytu podpisy z łożyły 
682 osoby!

W śród nich by ła  także kol. 
Rom ualda G ruszczyńska—człon­
k in i Z M P  oraz reprezentantka 
P olsk i w  s ia tkówce i koszyków ­
ce (fo t. 3).— „Fodp isa łam  K a rtę  
P leb iscytu— pow iedzia ła  ona — 
gdyż kocham  pokój, a n ien aw i­
dzę w o jn y , k tó ra  unieszczęśliw ia 
m ilio n y  ludzi. Podpisem zobo­
w iąza łam  się zarazem do w a lk i 
o pokój. W tym  ro ku  kończę 
Akadem ię. Jako pedagog cały 
sw ój w ys iłe k  w łożę w  w ychow y 
w anie  zdrow ej fizycznie i m o­
ra ln ie  m łodzieży — nieugię tych 
b o jo w n ik ó w  o pokój. Tak ja 
rozum iem  swój podpis pod A pe­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju “ , 

fo tog ra fie  i teksty: 
K R Y S T IA N  B A R C Z Rom ualda Gruszczyńska

ciężarny Szuiajcaróin 
tu tenisie 4:1

Piątek pokonał Spitzera w trzech setach
W  niedziele, 20 b.m .' zakończyło się w  Z u ry ­

chu M iędzypaństw ow e Spotkanie Tenisowe I I  
ru n d y  rozg ryw ek o P uhar Davisa. W  meczu tym  
Polska zw ycięży ła  S zw a jcarię  4 : 1 .

W  osta tn im  dn iu  P ią tek będący w  doskonałej 
fo rm ie  w y g ra ł zdecydowanie z m is trzem  S zw a j­
ca rii Spitzerem

W alka skończyła się w  trzech setach, k tó rych  
w y n ik  b rzm i: 8 : 6 ; 6 : 4; 6 : 4. Nasz ten is ista  roz­
w iąza ł to spotkanie doskonale tak tyczn ie , trz y ­
m a ł ca ły czas Szw ajcara w  g łęb i k o rtu , a w  de­
cydu jących m om entach ro b ił bardzo udane w y ­
skok i pod siatkę, gdzie w ie le  p u n k tó w  zebrał ze 
smeczów i z w o le ja . Dobrze także w yko rzys ta ł 
serwy.

Skonecki w y g ra ł z drugą rak ie tą  S zw a jca rii 
A lb rech tem  po 5-cio se tow e j, walce, k tó re j w y ­
n ik  b rzm ia ł: 3 : 6 ,  1 :6 ,  7 : 5 ,  6 : 3 ,  6 ; 3.

D z ięk i dok ładne j grze Skonecki w y g ra ł m im o 
porażki w  dwóch p ierwszych setach.

Nasi ten is iści p rzys ła li w czora j na ręce prze­
wodniczącego G K K F  tow . M o ty k i depeszę 
w  k tó re j czytam y:

„W  zw iązku z odbyw a jącym  się w  k ra ju  P le­
b iscytem  P oko ju  przesyłam y na Wasze ręeę swe 
podpisy na dekla rac jach i  zapew niam y, że po­
stawą swą na kortach  w  k ra ju  i zagranicą, .jak 
rów n ież w  pracy zawodowej i społecznej godnie 
rea lizow ać będziem y zobow iązania w yn ika jące  
z podpisania d e k la ra c ji — u trzym an ia  trw ałego, 
św iatowego poko ju .“

Skonecki i  P ią te k  w  ka ryka tu rze  T. M arczew ­
skiego.

R o zm aw iam y  ze Sztam em

Jałt Cliy chla zdobył
złoty medal w Mediolanie

W niedzielę po południu* połączyliśm y 
się te lefoniczn ie  z hotelem „A t lá n t ic o "  
w M edio lan ie  — kw aterą  polskich pię­
ściarzy na M istrzostw ach Europy. Pro­
sim y do aparatu trenera Sztama, czło­
w ieka, k tó ry  d w ie lu , la t wychow uje 
najlepszych polskich pięściarzy

Sztam chętnie dzie li się z nam i w ra ­
żeniam i z dopiero co zakończonych m i­
s trzostw . W jesro głosie wyczuwa się 
jednak zmęczenie. Nic dziwnego. Przez 
ca ły ub ieg ły  tydzień napracował się 
solidnie?

Pytam y: — Jak oceniacie udzia ł na­
szych pięściarzy w m istrzostwach?

— W ziąwszy pod uwagę trudności, z 
Jakim i m usie liśm y walczyć, uważam , że 
wszyscy nasi zawodnicy spe łn ili swo­
je  zadanie. M oim  zdaniem jedynie 
G rzelak nie dał z siebie wszystkiego 
przez co przegra ł ćw ie rć fina łow ą w a l­
kę ze Stormem. Zapewne znacie już 
niesłuszne decyzje sędziowskie, w yraź ­
nie krzywdzące naszych zawodników . 
C hcia łbym  pow iedzieć, źe przedwcze­
sne odesłanie do rogu Debisza, k tó ry 
w pełn i zdolny był do dalszej w a lk i, 
ja k  rów nież odebranie zwycięstwa przez 
kom plet sędziowski x GoścJańskiem u * 
Kolczyńskiem u były  wyrazem  złego sto­
sunku. i a k i m iała  do nas większość za­
chodnich. reakcyjnych sędziów i dz ia ­
łaczy.

W niesiony przez k ie row n ic tw o  naszej 
ekipy protest dom agający się odebra­
nia prawa sędziowania na turnie jaclT 

.m iędzynarodow ych k ilk u  naf bardzie j 
n ieudolnym  i kryzyw dzącym  Polaków sę 
áziom. został częściowo uwzględniony.

W w yniku  tego protestu skreślono
dwóch sędziów.

P o tw ie rdz iło  to słuszność naszego 
s tanow iska .

— Ale w tych warunkach chłopcy na­
si nie w ie le  m og li zrobić. Oczywiście 
Chychła, k tó ry  wykazał tak  zdecydowa­
ną wyższość nad przeciw nikam i — 
w yg ra ł. M usie li to  po tw ie rdz ić  nawet 
odnoszący się do nas n ieprzychyln ie  sę­
dziow ie.

— Na których  m istrzostw ach by ł w yż­
szy pozforn, w  Oslo czy M ediolanie?

— W Oslo m oim zdaniem były w y­
b itn ie jsze  jednostk i. Zaliczam  do nich 
Osika, Tormę czy Bandinellego. Jednak 
ogó lny poziom  w M edio lan ie  nie był 
gorszy n iż  na poprzednich m is trzo ­
stwach. W alki fina łow e by ły  nieco s łab­
sze w skutek zmęczenia zawodników , 
najzaciętsze natom iast w a lk i obserwo­
w aliśm y w  półfina łach.

Powiedzcie nam, jak w alczy ł w  fina le  
Chychła?

Przeciw n ik jego był bardzo s iln y  i 
m ia ł niebezpieczne ciosy z obu rąk. O- 
pracowaUśmy tak; p lan w a lk i: Chychła
nie pójdzie na w ym ianę ciosów, będzie 
się s ta ra ł natom iast wypunktow ać 
przeciw nika  bez narażania się na n ie­
bezpieczeństwo. Wobec rozbitego nosa 
Polaka obaw iałem  się s ilne j w ym iany 
ciosów. Chodziło  nam przecież o ty tu ł 
i trzeba było  walczyć mądrze. Zygm unt 
przeprow adził swa w alkę w edług tego 
planu. Całv czas punktow ał z półdy- 
stansu i od czasu do czasu puszczał 
kró tką  serie ciosów. Niebezpieczne a- 
tak i Austriaka  b y ły  albo hamowane, al-

2x10,8 sek. n a  1 0 0  m e tr.
to wyniki

uzyskane na zawodach lekkoatletycznych
w K rakow ie

W Krakow ie  odbyły się zawody lek ­
koatle tyczne z udziałem  zawodników 
Kadry Narodowej, któ re j członkow ie 
by li osta tn io  na obozie lekkoatle tycz 
nym w Zakopanem.

Doskonałe w yn ik i w biegu na 100 
m etrów  uzyskali zawodnicy Mach (Bu 
dow lam  Gdańsk) i Buhl (O gn iw o 
K raków ) Obaj oni uzyskali czas 10,8, 
przy czym Mach w yprzedził Buhl a na 
mecie o k ilka  centym etrów . Na 200 
m etrów  Mach uzyskał czas 22,6; na 
800 m etrów  Korban (Spójn ia  Gdańsk) 
1,58,2; na 3 000 m etrów  Lew icki (Ko 

le ja rz  Toruń) 8.46,7. Na 110 m etrów  
przez p ło tk i zw yciężył K rzyżanowski 
z G dańskiej Spójn i czasem 16,2. Py­
zik  z O gn iw a K raków  skoczył wzwyż 
175, a Kuźm ick i (B udow lan i Chorzów) 
w dal 693 -m, w tró jskoku  Kuźmick* 
uzyskał w y n 'k  14,03 m.

W rzucie oszczepem S idło  z G dań­
skiej Spójni uzyskał 63,5 m ir b ijąc 
rekord Polski jun io rów .

W konkurencjach kobiecych K uźm ic­
ka przebiegła 100 m etrów  w czasie 
13,0 sek.. M inn icka  200 m etrów w 
czasie 26,8. M itan  skoczyła wzwyż 
1,42 m a Ciburkówna w da) 5,43 m.

NA ZAW ODACH LEKKO ATLETYCZ­
NYCH WE W ROCŁAW IU między dru 
żynanii G w ard ii Warszawa. W rocław  
i K raków  zw y c ę ż y li gospodarze. Z 
w yn ików  na uwagę zasługuje Kuśmł- 
rek I Bąkowski z W rocław ia, którzy 
na 800 m etrów  uzyskali czas 1,57 I 
1,57,3. W biegu na 100 m etrów  zw y­
ciężył Dęcikowski w czasie 11,1. W bie 
gu 100 m etrów  kobiet zw yciężyła  s ta r­
tu jąca  poza konkursem  O rsztym ow icz 
(Bydgoszcz) czasem 13,1.

bo też unikane. W trzecie j rundzie  prze­
c iw n ik  był zupełnie bezradn- Chychła 
przez ca ły  czas a takował. By ł jednak 
stale ostrożny, m ając na uwadze n ie­
bezpieczeństwo jakiegoś przypadkowego 
ciosu. Nasz zawodnik w ykazał we w szy­
stkich walkach tu rn ie jow ych  naprawdę 
wysoką klasę.

A ja k  p rzy jm ow a ła  was publiczność?
Skład publiczności okreś la ły  ceny b i­

le tów  wynoszące 1000 — 1200 liró w . 
Suma ta przekracza dzienny zarobek 
robotn ika . N ic też dziwnego, że publicz 
ność składała się z samych niem al bo­
gatych nierobów  przyjeżdżających na 
m iejsce w a lk w łasnym i samochodami. 
N astro je  te j publiczności na jlep ie j od- 
zw ie rc iad li fakt. że... nie podobały się 
je j czerwone sz la frok i naszych bokse­
rów, w których  w chodzili oni przed 
w alkam i na ring .

W  O lsztynie odbyły się

Biegi Narodowe o mistrzostwo -Polski
W O lsztyn ie  odbył się B ieg N arodo­

wy o m istrzostw o  Polski. S ta rtow a ło  283 
zawodników  z całego kra ju .

W poszczególnych konkurencjach zwy 
c ięży li:

W biegu jun io re k  na dystansie ok. 
500 m tr. C yranówna (Spójn ia  G ru ­
dziądz) — 2:57,0.

W biegu seniorek na dystansie ok.

1200 m. G ryszkówna (S tal Rzeszów) —
3:49.

W biegu ju n io ró w  na dystansie ok. 
1500 m. Kupczyk (L ub lin ) — 4:17,0.

W biegu seniorów na dystansie ok. 
5000 rn. Szw argot (CWKS W arszawa) — 
15.42,2,

D rużynowo I miejsce zajęła W arsza­
w a-m iasto.

„KTO POTRACIŁ GŁOWY W DZIEŃ PLEBISCYTOWY?“

Powyżej podajemy czwartą 1 ostatnią historyjkę *  naszego kon­
kursu pt. „K TO  P O TR A C IŁ  G ŁO W Y  W  D Z IE Ń  P L E B IS C Y ­
T O W Y “,

Trzy poprzednie zamieściliśmy *▼ trzech ostatnich numerach, 
gdzie podaliśmy w arunki konkursu.

Odpowiedzi przesyłać należy na adres: „S ZTA N D A R  M Ł O ­

D Y C H “, W A RSZAW A, I  A R M II W.P. 11, „O D P O W IE D Z N A  

K O N K U R S  P L E B IS C Y TO W I**.

ZS „ G w a rd ia “  w  B ia ły m s to k u  
potrzeboje dobrego trenera pięściarskiego.
O „ G w a r d i i “  B ia ły s to k  u s ły s z e li­

ś m y  z c h w ilą  a w a n s o w a n ia  je j  d r u ­
ż y n y  p i łk a r s k ie j  do  I I  l ig i .  P rze d  
ro z p o c z ę c ie m  ro z g ry w e k  z a w o d n ic y  
b y li  z g ru p o w a n i na  o bo z ie  k o n d y ­
c y jn y m  w  J e le n ie j G ó rze . O p ró cz  
k o n d y c j i ,  obóz m ia ł  n a  c e lu  p o d n ie ­
s ie n ie  u m ie ję tn o ś c i te c h n ic z n y c h . O 
ty m , cz y  s p e łn ił sw e z a da n ie , p rz e k o  
n a m y  s ię  w  d a ls z y c h  ro z g ry w k a c h .

M a m y  n a d z ie ję , że m ło d z i z a w o d ­
n ic y , n a b ra w s z y  r u ty n y  i  w ię k s z y c h  
z d o ln o ś c i te c h n ic z n y c h  w  p o łą c z e n iu  
z a m b ic ją , dad zą  w  p rz y s z ło ś c i p ra w  
d z iw y  o b ra z  s w y c h  m o ż liw o ś c i: są 
o n i je d y n y m i re p re z e n ta n ta m i O k rę ­
g u  B ia ło s to c k ie g o  w  I I  l id z e .

O  p ra c y  „ G w a r d i i “  d o w ia d u je m y  
się  o d  c z ło n k a  Z a rz ą d u , ob. R z y m o - 
ło w ic z a .

. .W a ru n k i,  w  ja k ic h  p ra c u je m y  — 
m ó w i o n  — są b. t r u d n e . ZS  „ G w a r  
d ia “  B ia ły s to k  n ie  m a d o ty c h c z a s  
sw ego  b o is k a . U s iln ie  s ta ra liś m y  sie
0 p rz y z n a n ie  n a m  te re n u , a le  ja k  
d o ty c h c z a s  u s iło w a n ia  nasze s p e łz ły  
na n ic z y m , a p rze c ie ż  w  B ia ły m s to ­
k u  d użo  je s t o d p o w ie d n ic h  te re n ó w
1 m a m y  p rz y z n a n e  fu n d u s z e  z Z G  
„ G w a r d ia “  na  b u d o w ę .

M im o  tru d n o ś c i, d ru ż y n a  w y k o r z y ­
s tu je  is tn ie ją c e  m o ż liw o ś c i z a p ra ­
w y , ć w ic z ą c  pod  o k ie m  tre n e ra  ob. 
K o w a lc z y ń s k ie g o “ .

— A  ja k  p ra c u ją  in n e  se kc je ?  C h y  
ba  p i łk a  nożna' n ie  je s t  je d y n ą  s e k ­
c ją  w  k lu b ie ?

— N a j le p ie j  i  n a j in te n s y w n ie j  p ra ­
c u je  s e k c ja  b o k s e rs k a . M a ią c  p od  
d o s ta tk ie m  s p rz ę tu  i  c h ę tn y c h  do  u -  
p ra w ia n ia  b oksu , m a  o na  n a jw ię k s z e  
m o ż liw o ś c i ro z w o jo w e . D o k u c z a  n am  
je d n a k  b ra k  tirę n e ra . P Z B  w y d e le g o ­
w a ł na  o k re s  m ie s ię c z n y  d o  nas t r e ­
n e ra . Jego  p o b y t  b y ł  n a d z w y c z a j o -

BORYS GORBATOW

w o c n y . B o k s e rz y  d o ty c h c z a s  t r e n u ­
ją c y  ber, p la n u , pod  je g o  o k ie m  n a ­
b ie ra li  co raz  lepsze j te c h n ik i .  R oze ­
g ra liś m y  n a w e t m ecz b o k s e rs k i ze 
sw a  im ie n n ic z k a  z L u b lin a

T e n  ro z w ó j boksu  zo s ta ł z a ha m o ­
w a n y  p rzez  o d w o ła n ie  ob. S m iecha  
do  C z e rw iń s k a . R o z u m ie m y , że 
Ś m ie c h  je s t tre n e re m  „ w ę d r o w n y m “  
i  p rzez  sw ą  d z ia ła ln o ś ć  m a o ż y w ić  
b oks  w  o ś ro d k a c h  d o ty c h c z a s  s łabo  
p ra c u ją c y c h . A le  p rzec ie ż . B ia ły s to k  
n ig d y  n ie  b y ł  o k rę g ie m  o s i ln y m  bo­
k s ie  i o be c n ie  też  ta m  s ie  n ie w ie le  
ro b i.  J e d y n y m  ro z w ią z a n ie m  reno 
p ro b le m u  ie s t s k ie ro w a n ie  ob. Ś m ie  
cha na s ta łe  do  B ia łe g o s to k u . Na ła ­
m a ch  W aszego n is rn a  a n e lu ic m y  do 
P Z B  o p rz y c h y le n ie  s ię  do  nasze j 
p ro ś b y .

D o b rze  też  p ra c u je  s e k c ja  le k k o ­
a tle ty c z n a . k tó ra  s ta ra n n ie  p rz y g o to ­
w u je  s ie  do  m is trz o s tw  w o je w ó d z ­
tw a  w  m a ju . W  B ie g a c h  N a ro d o ­
w y c h  w z ię l i  u d z ia ł w szyscy  1ej cz łon  
k o w ie “ .

— A  ja k  s ię  p rz e d s ta w ia  d z ia ła l­
ność „ G w a r d i i “  na p ro w in c j i .

— N a p r o w in c j i  p rz e s ta w iliś m y  się 
n a  m asow ość, b y  s p o r t  o g a rn ą ł ja k  
n a jsze rsze  rzesze naszych  p ra c o w n i­
k ó w  i  b y  d a ł im  m o żno ść  w y tc h n ie ­
n ia  do  p ra c y . N a j le p ie j  p ra c u ją  po- 
w ia ty :  s u w a ls k i,  e łc k i i g ra je w s k i.

W szyscy z a w o d n ic y  „ G w a r d i i “  z 
te re n u  w o je w ó d z tw a  b ia ło s to c k ie g o  
z o b o w ią z a li s ię  z d o b y ć  w  ro k u  b ie ­
ż ą cym  o d z n a k ę  SPO, k tó ra  p o w in n a  
w id n ie ć  na  p ie rs i każde g o  s p o r to w ­
ca. Z o b o w ią z a n ie  to  w y k o n a m y , je ­
ś li t y lk o  o trz y m a m y  p o trz e b n a  ilo ś ć  
re g u la m in ó w  i w y ty c z n y c h “

R ozm o w ę  p rz e p ro w a d z ił 
T . D O B R O W O L S K I

K o le ja rz  W arszawa — 
G w ard ia  Szczecin 5:0

W arszawski K o le ja rz  w yg ra ł 
po n iec iekaw ej walce spotkanie 
z G w ard ią  Szczecin w  stosunku 
5:0 (2:0) K o le ja rze  g ra li na w ła ­
snym  boisku i przez ca ły czas 
m ie li in ic ja ty w ę  w  swoich rę ­
kach. G w ardziści zbyt w ie le  
kom b in ow a li pod bram ką.

W łókn ia rz  Łódź —
Unia Chorzów 3:1

Na boisku łódzkiego W łók ­
n iarza odbył sie mecz p iłk a rs k i 
o m istrzostw o I L ig i m iędzy 
W łókn ia rzem  Łódź i U n ią  Cho­
rzów  Z w yc ięży ł W łókn ia rz  w  
stosunku 31 z bram ek strzelo­
nych przez llogendorfa , G ustów  
s ie jo  i Szym borskiego. D!a U n ii 
jedyną bram kę zdobył C ieślik.

Unia. choć lepsza techniczn ie 
nie um iała w yko rzystać m om en­
tów  podbram kow ych

Dałsze w y n ik i I L ig i
B ud ow lan i Chorzów — K o le ­

ja rz  Poznań 3:1. B ram k i d la  
zwycięzców zdobyli Januszek 
dw ie  i Spodzieja. D ia K o le ja rza  
T w ardow sk i.

CW KS — O gniw o B ytom  1:0.
B ram kę  zdobył Soporka. W a ł­
ka rów norzędna. W drużyn ie  
w o jskow e j brak wykończenia 
akc ji podbram kow ej.

O gn iw o K ra kó w  — G w ard ia  
K ra k ó w  0:0. D rużyna G w a rd ii 
w yraźn ie  ustępowała swemu 
przec iw n ików : tak szybkością
ja k  i ' hoiowością. Szczęśliwy 
dla G w a rd ii w y n ik  meczu jes t 
zasługą bram karza Ju ro  w ieża i 
duetu obronnego

24, 25 26 maja
spotkanie tenisowe 

Bufapeszt -  Warszawa
M. 25. 2P maja w W arszawie 

>:ç m edcypanstwowe spot-
W rln. 

odbędzie
kanie tenisowe Budapeszt — W arsza­
wa W meczu >vm przew idziane są 
czterv grv po:edvńc.ze i dwie gry po­
dwójne W skład obu reprezentaci’ w e j­
dą czołow i zawodnicy Polski » W ęgier.

Zapaśnicy Finlandii
w a l c z ą  j u t r o

w Łodzi
Do Polski p rzybyła  reprezentacja za 

paśnicza Sportowej O rgan izacji Ro 
botniczej TU L. Rozegra ona ju tro , dn 
22 bm mecz ze wzm ocnioną reprezen 
tacją  ZS W łókniarza. F inow ie walczy 
li osta tn io  w Czechosłowacji w yg ry  
w ając 5:3 i na Węgrzech, gdzie prze­
g ra li i  pierwszą reprezentacją 3:5 ł 
zrem isow ali 2 drugą 4:4.

Chychła

Jeden ze znanych, fachowców, prezes
Francuskiej Federacji Bokserskie j prze­
prow adził w czasie tu rn ie ju  k lasy fika ­
cję  najlepszych pięściarzy. Jego zda­
niem, trzech najlepszych w m is trzo ­
stwach to: 1) Yeńtąią (F ranc ja ), m istrz  
F, u ropy w wadze p ió rkow e j, 2) Papp. 
którego dobrze znamv z w alk w P o l­
ice  i 3) Chychła. Ta opinią (niezbyt 
nam przychylnego Francuza) może 
świadczyć o w ysokim  poziom ie nowo- 
kreowanego m istrza  Europy, zaw odn i­
ka' gdańskiego Kole jarza — Zygm unta 
Chychły.

Papp.

Kończymy naszą rozmowę ze Szta­
mem, dow iadu jąc się jeszcze, że nasi 
bokserzy podejm ow ani będą przez p o l­
ską placówkę dyplom atyczną w Medio­
lan ie . a we w to rek w ieczorem w y jadą  
do k ra ju . P rzyjazd bokserów do W ar­
szawy spodziewany jest w  czw artek ra ­
no

W szystkie jego am bicje  sprow adzały się o- 
becnie do jednego: w yro b ić  normę. M it ia  Za- 
ko rko  lekko w yp e łn ia ł dw ie  norm y. N azw i­
sko M it i Z akorkow a bv ło  teraz głośne w ca­
łe j kopaln i. B y ł to ten sarn M itia  p iłkarz, 
p ie rw szy nauczycie l W ik to ra , z k tó ry m  on ja ­
koś nie doszedł do ładu. Teraz M it ia  m ia ł 
praw o kp ić  z W ik to ra . W czoraj wczołgał się 
do kom ory  W ik to ra  i  rzek ł iron iczn ie :

— E j, W ik to rze ! Ja ju ż  dw ie  no rm y o d w a li­
łem , mogę ciebie trochę podholować. Pomóc 
ci, co?

Lecz W ik to ro w i da leko by ło  do reko rdów  
M it i.  O sław ie nrzestał teraz naw e t m arzyć. 
M y ś la ł ty lk o , aby nareszcie w yrabać norm ę 
w  sw o je j zm ianie, a potem  przy jść  do in te r ­
na tu  i  rzuc ić  w  tw a rz  S w ie tłicznem u:

— W yrob iłem  norm ę!
No i co? I  wiedział dobrze, że Swietliczny 

nawet nie zauważy jego wyzywającego tonu, 
lecz radośnie zawoła:

—  A leż zuch z ciebie — po rw ie  go w  ra ­
m iona —  a n ie  kłamiesz?

Lecz, n iestety, W ik to r an i razu nie  w y rą ­
ba ł sw o je j norm y...

W raca ł zw yk le  do dom u znużony i n a tych ­
m iast rzuca ł sie do łóżka. W okó ł niego k o ­
ledzy g w a rz y li wesoło —  w y b ie ra li się do 
k lu b u  lu b  k in a ; on zaś leża ł i bezm yśln ie pa­
trz y ł w  su fit. N aw et z A nd rze jem  nie  chcia­
ło m u się rozm awiać.

A n d rze j narazie  rów n ie ż  n ie  m óg ł w y rą ­
bać no rm y. Lecz pracow a ł p iln ie , p o lu b ił p ra ­
cę w  ko p a ln i z je j dziw ną, pełną zadumy, 
ta jem niczą ciszą, zdążył ju ż  odnaleźć radość 
w  cichej, da lek ie j od lu d z i pracy górn ika . 
N ies te ty  je dn ak  A nd rze j b y ł zbyt pow olny, 
n iezgrabny i  w  żaden sposób nie  m ógł sobie 
poradzić z norm ą. On sam n ie  zdawał sobie 
spraw y, ja k  m u czas szybko m ija ł — \vp ros t 
ja k b y  przez palce przeciekał. A n d rze j nauczył 
się od A n tip o w a  dokładności i system atycz­
ności w  p racy •— lecz sp ry tu  swego m istrza 
nie p o tra f ił posiąść. A nd rze j z n a tu ry  swej 
b y ł c iężk i i  b ra kow a ło  m u bystrości, w  szko­
le n ie  na darm o przezyw a li go „ fo k ą “  — n ie ­
zgrabnie rusza ł się teraz w  swej norze wę­
g low e j, pow oli, ś lam azarnie, sapiąc ja k  foka ; 
dopiero w  końcu swej zm iany zaczynał roz­
grzewać się i  praca zaczynała m u iść sp ra w ­
n ie j — ale w ted y  by ło  ju ż  za późno i no rm y 
nie  w yko nyw a ł.

Zawstydzony, z ponurą m ina  w y jeżdża ł na 
pow ierzchnię. C ie rp ia ł na ró w n i z W ik to rem  
z powodu swych niepowodzeń — lecz c ie r­
p ia ł po swojem u. W in ił ty lk o  siebie. Jak te ­
raz spo jrzy  w  oczy P rokopow i M a ks im o w i­
eżowi i  Sw ietłicznem u? P rokop jeszcze po­
ciesz)': „N ie  m a rtw  się! Nauczysz się!“ 
S w ie tliczn y  zaś niczego n ie  przebaczał. Nie 
u m ia ł zresztą przebaczać. Na w szystkie  „n ie  
mogę“  i  „ to  n iem ożliw e“  odpow iada ł k ró tko :

—  A  dlaczego ja  mogę?
Nigdy nie żądał od ludzi więcej niż sam po­

tra fił zrobić, lecz też od wszystkich wymagał 
tyle, ile od siebie samego. Dlaczego Andrzej 
tak obawiał się Swietlicznego? Swietliczny 
przecież nie był ani kierownikiem, ani nawet 
brygadierem. Był jednak grupowym Komso-

więcej niż w ład za . to jes

*

: !
molu, a to jest 
sum ienie

Jak własne sum ienie bezlitośnie p y ta ł An 
drze ja S w ie tlic z n y  „no. ja k  tam  norm a?" f  
A A nd rze j milcząc, w ooczuciu swej w iny , f  
spuszczał głowę f

— Ech ty ! — poga rd liw ie  m achał ręką r 
S w ie tliczny — ty lko, ludziom  dajesz zły p rzy- t  
kład. t

Cóż można było  na to odpowiedzieć? On, ł  
a także W ik to r, M alczenko i G leb W asilcz i- t  
kow , chłopak z C harkowa, rzeczyw iście szko- i  
d z ili innym , „z a w a la li“  plan całej kom som ol- f  
skie j załogi. f

Załoga kom som olska b.yła ben iam ink iem  t  
Sw ietlicznego. Przecież to on w yw a lczy ł, aby ę 
kom som olcom  przydzie lono osobną sztoln ię f  
i dano im  możność sam odzielnej pracy, m o- f  
żność w ykazan ia, że po tra fią  pracować, nie ^
k ry ją c  się za cudzym i plecami.

S trażn ików , k tó ry  poparł Sw ietlicznego, 
zaproponował, aby w sztoln i obok zm ob ilizo­
wanych kom som olców pracow ali rów nież 
kom som olcy m ie jscow i. B y ł to m ądry p ro ­
je k t:  wśród m ie jscow ych kom som olców by ­
ło w ie lu  p raw dz iw ych  m is trzów . Tak pow ­
stawała kom som olska załoga. M it ia  Zakorko  j  
b y ł je j dum ą, a W ik to r — je j hańbą. $

I  ja k k o lw ie k  by „zask lep ia !“  się w  sw ym  ^ 
m a łym  św ia tku  W ik to r  i  sapał w  swej norze f  
A nd rze j — wszyscy ich m ie li na oku. W y - f  
czyny ich w id n ia ły  na ta b lic y  w spółzaw od- t  
n ic tw a  umieszczonej p rzy , we jściu  do kop a l- f  
n i. Ludzie  w id z ie li, że ci kom som olcy p ra ­
cu ją  źle.

— H ańba! — chm urn ie  w zdycha ł S tra ż n i­
ków . — Ze w s tydu  choć z kop a ln i uc ieka j!

W ieczoram i S w ie tliczny  „spo w ia da ł" de­
likw e n tó w . S iadał na brzegu łóżka W ik to ra  . 
i zaczynał go w yp y tyw ać . J

D. c. n. i
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